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Warszawskie czechofilstwo
Cieszyn, 19 lipca.

'C zeoh o fils tw o  /warszawskie zaczyna  być 
N ieprzyzw oite, jes t bardzie j ka to lick ie  jak  
pap ież i w yw o łu je  u Czechów  po litow an ie 
idla Po lsk i.

Politykę zagraniczną, p row adziła  w  P o l' 
Bce do n iedaw na  arystokracya , p rzyzw ycza ­
jona do  (w ysłu g iw an ia  się różnym  obcym  
'dworom. W  Po lsce ro lę  tych  „d w o ró w “  ob ję­
ta F ran cya  i  je j ro zkazy  są. dla naszych dy* 
plomatów decydujące. P rzec ież  F ra n cy i „za ­
wdzięczamy" niepodległą. Po lskę ! F ran cya  
użyczy sob ie" zgody  polsko-czeskiej, w ię c  

trzeba ją, zrobić. Od jes ien i 1920 r. „rob i"  tę 
zgodę (m in isterstw o sp raw  zagran icznych . 
Z d ecyd ow a n a  op in ia  pu b liczna  u n iem ożlr  
jhriała ra ty fik ow an ie  przez Se jm  rozstrzy ­
gnięcia parysk iego  z lipca  1921 r. i u gody 
polsko-czeskiej z listopada  1921 r.
. Obecnie nastąp iła  zmiana- F ran cya  naci­

ska rząd  polski i  p rezydent W ito s  zaczyna 
pię przekon yw ać do Czechów. P . Sk irm u n ta  
pic trudno n am ów ić do tego zw iązku , a  p. 
Piltz narzuca się Czechom  z naw yku  ugodo­
wego. Już w  Spaa p. P iltz  rozum iał, że z 
.Czechami trzeba się pogodzić. P rzec ież  o ta- 
ki kawałek z iem i, ja k  Śląsk C ieszyński, nie 
będziem y się z  Czecham i k łóc ili, a  P o lsk a  
musi m ieć sojuszników".

M n ie js i dyp lom aci, ja k  B ratkow sk i, K ę ­
trzyńsk i, M akuszyński, D r  Gunther, robią, u- 
godę z  Czecham i na łeb, na szyję, ja k b y  od 
lego sojuszu za leża ła  przyszłość Po lsk i.

Jeszcze jeden  „dyp lom ata11 zapragną,! izdo- 
ly ć . lau ry  p rzy  ugodzie polsko-czeskiej.

P a n  Kurnatow sk i, korespondent endeckich 
pism w arszaw skich , „zaszczyc ił" zabór cze­
sk i Ś ląska C ieszyńskiego swoją, w izy tą . 
D zia łaczom  różnych  stronn ictw  ośw iadczył, 
Że jest z poselstw a po lsk iego  w  Pa ryżu  i ma 
zbadać stosunki, w  jak ich  żyją, P o la cy  w  
W C zechosłow acji.

U w ierzon o  p. K u rnatow sk iem u  i udzielo­
n o  m u różnych  in form acy j, z k tórych  w y ­
snuł wrszystk ie sw oje czechofilsk ie w n io s k i

N a le ży  ostrzedz ludność zaboru  czeskiego, 
żeby nie w daw a ła  się w  dyskusyę z p ie rw ­
szym  lepszym , —  poża l się Boże —  dyp lo­
matą., ho to m oże być a jen t czeski.

Do w izy ta cy i zaboru  czeskiego p. K urna 
tow sk i zaw ita ł do C ieszyna i  ca ły  w ieczór 
spędził w  kaw iarn i „pod Jelen iem " w  tow a­
rzys tw ie  osław ionego p. M ullera, p łatn icze­
g o  kaw iarn i, w  k tóre j ima siedzibę czarna 
giełda.

P ew n ie  z tego  źród ła  czerpał p .  K urn a ­
tow sk i w szystk ie  b liższe in form acye i  p rzy ­
szedł do przekonania, że „poczucie Polaka, 
jako lojalnego obywatela Czechosłowacyi
nie będzie żadną zdradą, ani hańbą'1. N a
czarnej g ie łd z ie  w  C ieszynie go tów  p. Mul­
le r  w ysoko  notow ać pap iery  u gody polsko- 
czeskiej, puszczone w  kurs przez p. K um a- 

jtowskiego. Tym czasem  Czesi n ie bardzo roz­
czulają, się u m izgam i polsk ich  fugodowców.

Przewodniczący komisyi admimistracyj"

nej gm in y  R ychw a łd  na Ś ląsku C ieszyńskim  
p. Szm.uk odpow iedzia ł bardzo dosadnie p. 
K., w ypędzonem u przez czeskie bo jów k i pod 
czas akcju p leb iscytow ej z Ryclrw ałdu  i  p rze­
byw ającem u  wr barakach  w  Ośw ięcim iu.

O byw atel St. K. w  Ośw ięcim iu.
N a  pism o Pan a  z  dniia 11 czerwca 1921 od­

pow iadam  :
1) Pan  nie m a przynależności do gm in y  

Rychw ałd , d la tego za żadną cenę nie m oże­
m y (pozwolić na pow rót Pana do naszej gm i­
ny.

2) W  gm in ie  jest w ie lk i brak  m ieszkań, 
d la tego n ie m ożem y p rzy jm ow a ć  obcych lu ­
dzi (p. K . m a w łasn y  dom  w  R ychw ałdzie , 
a na Ś ląsku m ieszka 32 lata). Chociażby Pan  
m ia ł naw et p ięć  domów-.

3) N ie  m ożem y pozw o lić  na o tw orzen ie  
sklepu i  ew en tualną sprzedaż w ódk i.

4) N ie  jes t zgodne z prawdą, jakoby dom  
Pana w  Rycłrw ałdzie by ł zn iszczony. Jest 
p iękn iejszy, jak  aa gospodarki Pana, tyn ­
kow any, obielony, p ło ty  napraw ione (zn isz­
czyła  p łoty  czeska bojów ka, w yrw an ym i k o ­
łam i b iła  Polaków-), obecnie zaprow adzono 
e lek tryczne*ośw ietlen ie . (W szystko  na koszt 
p. I U

5) Co do przekonań politycznych , to  nie 
będę Panu  w ypom inał, ty lk o  bij się Pan  po 
trzyk roć  w  p iers i i w o ła j: „M o ja  w ina, m oja  
w ina, m o ja  na jw iększa  w ina, żem  w yga d y ­
w a ł k ied yk o lw iek  na Czechów". Gdyby Pan  
by ł siedział cicho podczas plebiscytu, n icby 
się Panu  nie stało, ja k  i  innym  Polakom , 
k tó rzy  zostali, a Pan  m ia ł w- sw oim  domu 
kancelaryę agitacy jną . ((Zam knięto polskie 
szkoły, po lsk i kościół, w ypędzona  cała po l­
ska, in te ligen cya  i w yb itn ie js i robotn icy).

W zd ych a ł Pan  do po lsk ie j swobody, ciesz 
się Pan , żeś się tam  dostał. Zostaw  nas Cze­
chów  w- spokoju, zadow o len i jesteśm y, żeśm y 
się W a s  pozbyli i  prowokatorów" do gm in y  
nie w puścim y. >

P ieczą tka : Obecni urad w  R ychw ałdzie .
Sm uk Jindrich.

T a k  (w ygląda na codzień u goda polsko- 
czeska. Od św ię ta  pp. Benesz, M axa i inni za ­
b iega ją  o um ow ę z  Po lską , bo k ry zys  ekono­

m iczny zagraża  bytowa Czechosłow acyi. W  
tej ciężk ie j sytuacyi p. Benesz pojechał do 
Paryża, zaczął „pomagać" Polsce w  sprawie 
górnośląskiej... i nie długo czekał polski rząd 
na rozkazy z Francyi. „Zawrzeć ugodę z Cze­
chami", milczeć i słuchać, inaczej, no, nie 
damy Wam... Górnego Śląska —  grozi rząd 
francuski.

I  u lęk li się panow ie w  W arszaw ie.!.

G dyby F ran cya  m ia ła  inną  drogę do za­
bezp ieczen ia  swoich, interesów", n ie nadsta­
w ia łab y  ka rku  d la  Po lsk i.

Śląsk Górny, to n iem ieck i arsenał, i  m usi 
być N iem com , —  bezp ieczeństw a F ran cy i — 
odebrany.

W ie lk ie  szczęście, że Czesi n ie m og li w y ­
ciągnąć rą.k po ca ły  G órny Śląsk. Inaczej 
ju żby go  m ieli, bez komedyi. p leb iscytow ej. 
D latego szkoda czasu na b a jk i o korzyściach  
d la  P o lsk i z u gody iz Czecham i. P o lsk a  na 
tym  sojuszu n iczego n ie zyska, a  dużo traci. 
N ie  w szyscy w rogow ie  Czechów są w rogam i 
Po lsk i.

Na, Ś ląsku C ieszyńskim  p o lityk a  Czechów 
nie m oże u ledz żadnej zm ianie. Jeżeli Czesi 
chcą się utrzymać na Śląsku, muszą rzą­
dzić terorem ekonomicznym, narodowym, 

posługiwać się wydoskonalonym czeskim  
systemem szpiegowskim i pałką bojówki I 
legionarza. :

Trzeszczą  w iązan ia  czeekosłowackieigo 
statu. Pon iew aż w iązan ia  na Śląsku Cie­
szyńskim  są najm niejsze, m a ły  kaw a łek  
kra ju  i 180-000 Po laków , sp ieszą się Czesi, 
żeby w ym ien ić  polskie w ią zan ia  na czeskie-

T o  m usi zrozum ieć po lska dyp łom acya.

Trochę godności panow ie u godow cy  fnie 
zaszkodzi.. K p ią  z W a s  Czesi, że można, tak 
ła tw o  złapać na  w ędkę po lsk ich  po lityków . 
Czechosłowacya, ta  ślepa k iszk a  Europy 
środkow ej m usi w cześn iej, czy późn iej u led z1 
operacyi. R ozw a lą  ją  w ięzione w  niej ludy, 
m im o op ieki, jaką  F ran cya  otacza  (swój twór, 
Czecihosłowacyę. Dorota Kluszyńska- 

* * +

1 (Telefonem od korespondenta , Naprzodu11;.

W arszaw a, 21 lipca.
W czo ra j rano p rzyby ł do W arszaw y cze- 

sk o-sk w ack i imin. handlu, d r  Hotovec. T o ­
w arzyszy  m u w  podróży  szef sekcyi Dvorza- 
czek.

Rozruchy chłopskie w Rosyi
Helsingfors, (Te l. w ł. „N ap rzod u "). W  

dniach 16 i  17 lipca pod Petersburgiem, w  
miejscowości Łu ga , odbyła  się krw aw a  

w alka  między chłopami a wojskiem  sowie- 
ckiem. W  walce bra ło  u dzia ł 15.000 chłopów. 
Tłum  po pokonania wojsk  sowieckich w tar­
gnął do miasta i  zrabował składy, porozbi­
ja ł sklepy, oraz splądrował mieszkania pry­
watne. Z a łoga  m iasta  s taw ia ła  topór, jednak  
po k ró tk ie j w a lce  co fnęła  się, zostaw ia jąc 
30 zabitych i 180 rannych. T łu m  n iezadow o­
liw s zy  się łupem  podpalił Ługę i co fnął się- 

Londyn. (P A T ). „D a ily  M a il"  dowiaduję

się z Petersbu rga : Z  pow odu pow tarza jących  
się w  ostatn ich  czasach rozruchów głodo­
wych ogłoszono stan oblężenia.

Nauen. (P A T ). Kopenhaska „P o lit ik en " po­
daje szczegóły  katastrofy głodowej w  Ro­
syi. W  piętnastu  gubern iach  panuje zupeł­
ny b rak  w sze lk iego  zboża i  żjrwności. L u ­
dność m asow o ucieka do Kubania, Turke- 
stanu i  do gubern ij sjrb irsk icb . W yn ęd zn ia ­
łe tłu m y przynoszą ze sobą n iebezpieczeń­
stw o ep idem ii cholery. Rząd rosy jsk i jest 
zupełn ie bezradny.

\*-O O O w



P o lsk a  stoi przed bardzo w ażnem  zada­
n i e m —  u regu low an ia  sw ego  stosunku do 
ludności n isk ie j, rozp la tan ia  szerok im  ge­
stem  spraw y G ałicy i w schodn iej. Jaki p rzy ­
k ład  nam  przyśw iecać pow in ien? O dpow ie­
m y jednem  słow em : Ir landya.

W id z im y  petenta, św ia tow e m ocarstw o —  
A n g lię , która, zna lazłszy  się w  ob liczu  zb ro j­
nych  dzia łań  sinn-fein istów , nie unosi się 
chęcią  zem sty  za  w sze lką  cenę w obec „bun- • 
tow n ik ów “ , żądzą  z łam an ia  „buntu“ i  uka­
ran ia  całej ludności ir lan dzk ie j, m n iej lub 
w ięce j zaangażow anej cichem  w sp ó łd z ia ła ­
n iem  lub sym patyam i ze śm iałkam i, k tórzy  
iw yruszyli do w a lk i z  w ładztw em  angiel- 
sk iem , lecz, zap rezen tow aw szy  ludności i r ­
landzk ie j sw o je  pogo tow ie  po licy jno-w ojsko- 
w e w  szeregu  utarczek, zdecydow ała  się 
,wejść w  pertrak tacye z powstańcam i, dążyć 
d o  za łagodzen ia  k rw aw ego  sporu —  nie o l­
b rzym im  k rw i upustem  z ży ł strony słab­
szej, lecz  w yrozu m ia łością , zwiastunkę po­
jednania.

I  oto  L lo y d  G eorge m oże kon ferow ać z  de 
V a lerą  „sam ozw ańczym 11 prezyden tem  repu­
b lik i ir lan dzk ie j, k tórego  sam tytu ł m ieści w  
sobie w szystk ie  znam iona „zd rad y  stanu", a 
depesze don iosły, że ludność sto licy  k ró la  
ang ie lsk iego  życ z liw ie  p rzy ję ła  „herszta  bun 
tow n ików ".

Co w ięce j, w  sp raw ie  p rzygo tow an ia  po­
rozu m ien ia  ang lo-ir landzk iego dz ia ła ł na te­
ren ie  dublińsk im , ir lan d zk im  —  Smuts.

Co to  nazw isko  nasuw a za obrazy naszej 
pam ięc i?  O to w o jn ę  angielsko-burską, cięż­
ką, zac iek łą  w a lk ę  św ia tow ej p o tęg i z  d ro ­
bnym , p igm ej sk im  stosunkow o p rzec iw n i­
k iem , k tó ry  jednak  bron ił się rozpaczliw ie, 
tak, że łam a ł go na jazd  an g ie lsk i n ie ty lk o  
nacisk iem  m ilita rnym , lecz i te ro ry zow a ł o- 
k ru cieństw em .

A le fw  tem  okru cieństw ie n ie roz ju szy ł się, 
an i rozsw aw olił, bo led w o  otrąb ił sw oje  zw y ­
cięstwo, p o tra fił dow ieść ludności zw yc ię żo ­
nej, że n ie m a  ona być podbitą, uciskaną, 
lecz, ż e  w ch od zi ja k b y  do w iększej rodziny, 
do w ie lk ie j fed eracy i brytańsk ie j. I  dziś m o­
że A n g lia  korzystać z pom ocy Smutsa, ażeby 
n a w ią zyw a ć  n ic i porozu m ien ia  z sinn-feini- 
stam i ir lan dzk im i. M a  do dyspozycy i n ie ty l­
ko  zręczność tego  w ysłann ika, lecz  i ten  a- 
tut, że za  A n g lią  p rzem aw ia  przedstaw icie l 
narodu, k tó ry  z w ięk szą  zaciętością, n iż er 
becna Ir lan d ya , bo pogłów n ie n iem al, o ile  
chodzi o ludzi, zdo lnych  do w ładan ia  bronią, 
pociągn ął by ł d o  w alk i!... N ie  z fa rbow anych  
lisó w  ted y  w yw o d z i się parlam entaryusz an­
g ie lsk i. I  to  m usiało być i  d la  n iego  w ieT  
k iem  u ła tw ien iem  jego  m isyi.

A  teraz popa trzm y na nasze stosunki i  na 
problem , k tó ry  na naszym  gruncie dom aga 
się p rzy jazn ego  rozw iązan ia ; w sk aza liśm y  
go ju ż w spom in ając o G a licy i w schodniej- 
T u  zn a jd u jem y się w obec spraw y, system a­
tyczn ie —  m ów iąc  o stron ie po lsk iej •— ją ­
trzonej, zatruw anej przez akcyę endecką.

C zyte ln ik  nasz w ie, jak  tw orzy ła  się ideo­
lo g ia  nacyona listyczna  endecyi, 'Endecy —  
p rzed staw ia jący  siebie ta k  sk w ap liw ie  za  
fana tycznych  w ro gó w  n iem czyzny, b y li ty ­
m i, k tó rzy  z lęk iem , a le i  z  uznaniem  Idla 
je j kunsztu  spog ląda li na po litykę  n iem ie­
cką, taką, ja k ą  ją  cyk lop im  rozm achem  w  
kuł b y ł B ism ark .

M ądrością  stanu d la  n ich  sta ła  się teorya  
—  zniszczyć, o ile  się nie ugn ie do ziem i, 
narodow ość słabszą.

A le  ja k  przeszczep ić na gru n t po lsk i to 
;ostatn ie słow o p o lity c e : 'i \:,_. /óści niem ie* 
ickiej. gd y  P o la cy  n ie  tw orzą  potężnego Rei- w--

chu, lecz są (w ów czas b y li) rozczłon kow a­
nym , żyw cem  poszarpanym  narodem ?

Endecya, k tórej sztab gen era ln y  gościł by ł 
d ługi czas w e  Lw ow ie , uznała, iż  próbę da 
się przeszczepić w  p ie rw szym  rzędzie na 
grunt w sch odn io -ga licy jsk i —  w obec Rusi­
nów.

Cóż stąd, że dziać się to  m ia ło  pod ok iem  
obcego zaborcy? G alicya, jako  prow incya, 
posiadała  autonom ię, z drugiej strony W ie ­
deń —  w  odpow iedzi na lo ja ln ą  po litykę  K o ­
ła  po lsk iego zan iecha w szelk ich  prób w y ­
g ryw a n ia  Rusinów  przec iw ko Po lakom . (W  
dpbie upadku postąp ił w ręcz  odw rotn ie !). 
T ak  podszep tyw ała  gorączka  nacyonalisty- 
czna, k tó re j m a jak iem  b y ł ów  olbrzym , w zó r  
now ego kursu endecyi —  B ism ark. N ad  R e­
nem  u staw ia li N iem cy  (w  K o lon ii np.) g i­
gan tyczne, kute w  kam ien iu  ja k b y  baszty, 
z k tórych  w y łan ia ła  się postać żelaznego 
kanclerza. N ie  w iem y, czy to  m onstrum  im ­
ponow ało  oczom  francuskim , a racze j w ie ­
m y, że nie pc-zbawilo ich  m yśli o odwecie, 
ale fascynow ało  ono endeków .

Ze strachu  przed pruską żelazną  konse- 
kw en cyą  w  w yn aradaw ian iu , sta ra li się 
chronić pod sk rzyd ła  dz ik iego  caryzm u, k tó ­
ry  nas bardziej sk rw aw ił, ale m niej złupić 
potrafi... iStąd przeskok do panslaw izm u, ro ­

zu m iejącego  jedn a li s łow iańsk ie  „b ra te r­
stw o", jako  w ys łu gę R osy i i  jako  sym patyę 
d la  Czechów, k rzyk liw ych  „p ryk a zczyk ów " 
P io trogrod u  i  M oskw y b ia łokam iennej w  

św iec ie s łow iańsk im  (a  ro jn ic  obsiadają­
cych, ja k o  n iezaw odn i austryacy —  posady 
w  całej A u stry i), do  panolaw izm u jednak, 
k tóry  poza  naw ias braterstw a, ale pod za ­
c iek łą  kam pan ię w ys ta w ia ł ludność ruską 
Galicyi... A  respekt d la  w zo rów  pruskich 
szedł tu w  parze z ch orob liw ą  ^dem agogią 
endecyi, k tćra  rozum ia ła , że n a jła tw ie j na 
terytoryu m  m ieszanem , gd z ie  p lączą  się in ­
teresy dw u  narodow ości, zna leźć pok lask 
śród swoich, szczu jąc p rzec iw ko stron ie dru ­
gie j.

I  tak cały „rozkwit** endecyi był erą za­
chwaszczania sprawy, k tóra  dom aga  się
dziś rozum nego i  nacechow anego m yślą  po­
jednaw czą  rozw iązan ia .

I  tu  w łaśn ie w  dobie załam ania się lu do­
żerczej polityki pruskiej i  sto jącego przed 
nasze m i oczym a odm iennego w zoru  an g ie l­
sk iego  rozstrzygan ia  k on flik tów  w ew n ętrz ­
nych  —  lcwestyę tę pow on ie poruszam y.

Ir lan d ya  —  W schodn ia  Galicya...
N ie zapoznajem y n ie jednakow ej m ia ry  tra  

dności.
Tam  do zgody  w yc iąga  dłoń o lb rzym ia  po­

tęga, k tórej g lo r ia  państw ow a w zros ła  po 
w o jn ie  Św iatow ej. —  M y na ten  m om ent 
im pon ow an ia  lic zyć  nie m ożem y.

Tam  praw d ziw a  suwerenność; a w ięc  od 
propozycy i stam tąd staw ianych  n ie  m ożna 
apelow ać do żadnej in s ta n c ji. M y  stojący, 
jako  „d z iec i trak ta tu " pod ku rate lą  k ilku  
sto lic  i  jednego  po litycznego  konsorcyum  

m iędzynarodow ego  —  L ig i N arodów .

T o  zapew n ie nie u ła tw ia  nam  —  ju ż  w  
teory i —  rozm ów  pojednaw czych . Z w ła ­
szcza, gdy  nam  się w y tyk a  (L lo yd  George), 
żeśm y ty lk o  m ilita rn ym i okupan tam i na 

gruncie w schodn io-ga licy jsk im . (Dobrze, że 
n ie p rzybyszam i w o jen n ym i dop iero !).

N ie  zapoznajem y i  tego, że Ir lan d ya  tw o­
rzy  zam kn iętą  w  sobie całość, że ludność w 
grę tu  wchodząca, na n ic się oglądać nie m o­
że, że poza „z ie loną  w ysp ą " —  w iększe sku­
pien ia  Ir lan d czyk ów  zna jdu ją  się ty lk o  na 
e m ig ra c ji —  w  Am eryce, dokąd ch ron ili się

on i przed głodem , nędzą i  prześ ladow an ia­
m i, gd y  po lityk a  angielska  chętnie w id z ia ­
ła  ubytek w rog iego  je j żyw io łu . Tym czasem  
ludność ukraińska nie kończy się na lin ii 
Zbrucza...

To, pow tarzam y, zadan ie utrudnia, a le 
tem  kon ieczn ie jszem  czyn i za łagodzen ie spo 
ru, zadow olen ie strony “ruskiej drogą  odpo­
w iedn ie j autcnomii.

W spom ina liśm y o 'tam tej stronie Zbru ­
cza: o ile  sam m om ent, że pertrak tow ać m u 
s im y z u łam k iem  narodow ym , którego je- 
dnoplem ieńcy zna jdow ać się będą o szero­
kość rzeki, u trudn ia porozum ien ie, to z dru-' 
g ie j strony czynn ik iem  dziś u ła tw ia jącym  
kon ferencyę m oże być fakt, że tam  za Zbru> 
czem  ludność ukraińska p rzeżyw a  okres m ę­
czącego ferm entu , w  k tóry  ją  pogrąży ł roz' 
k ład  R osy i i  ju tro  jest przed n ią  tak  niepe­
wne, jak. dzień  dzisiejszy...

N a  tem  tle  w y jśc ie  ze stanu prow izoryu m  
po tej stron ie Zbrucza, zabezpieczen ie in te ­
resów  u kraińsk ich  na tery toryu m  G alicyi 
b y łoby jak b y  tą  p ierw szą  różd żką  oliw ną 
śród fa l potopu.

N ie  zapom inam y rzecz jasna  i o zabezp ie; 
czeniu in teresów  po lsk ich  p rzy  niezbędnej 
tu, (Zdaniem naszem , autonom ii, a  nie ja ­
k ie jś  fik cy i ustępstw .

I  jeszcze jedna  rzecz: staw iana naszej po­
lity c e  za  w zó r  A n g lia  pod (w pływ em  ro zw o ­
ju  sw oich  dom in iów  przeobraża  się w  pań­
stw o federa listyczne. P o lsk a  m ia ła  takia' 
tradycye za  czasów  Jagie llonów . iTo b y ły  
fu ndam en ty je j potęgi, k tóre z ła  po lityka  
następnie podm yła. Sposobem  ja g ie lloń sk im  
przebudow u je się dziś A n g lia , a nasi nad-, 
po lacy  z a ra z ili tym czasem  kraj... po jęciam i! 
teu tońskiem i.

S arkam y na k rzyw d y, k tórych  nam  po­
lityk a  angielska  n ie skąpi, n ie czyńm y sobie , 
sam i te j krzywdy, aby je j w  rozum nych  czy-:' 
nach nie naśladow ać. i /

N ie  róbm y zapóźnych  H adziaczów .
I  n ie fa b ryk u jm y  lich ych  nam iastek ! : (
N iech  w  ogólnem  bałam  uctw ie co do w szy  

stkich  żyw otn ych  d la  Po lsk i spraw  —  nie 
zaton ie i ta  spraw a!

T y lk o  trychła au tonom ia G a licy i 'wscho­
dn iej i  w  oczach niechętnych nam, um ocn i' 
nasze p raw a  do tej z iem i.

Obok bohatersk ie j obrony L w ow a , to  prze-- 
darcie endeckich m roków  m oże jedyn ie  ko- 
rzystn ie w p łyn ąć  na  tok  naszych zab iegów , 
aby sp raw y G a licy i w schodn ie j n ie odk ła ­
da ła  entcnta... „ad  calendas graecas". \

Gdańsk a Polska
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Na naj­

bliższej sesyi Rady Ligi Narodów dnia 1 wrze­
śnia, która odbędzie się w Genewie, rozpatry­
wana będzie nota. delegata polskiego prof. As- 
kenazego w sprawie położenia prawnego pol­
skiego w Gdańska.

Poselstwo polskie w Moskwie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W e wtorek 

wieczorem wyjechali do Moskwy dwaj kwater­
mistrze przyszłego poselsiwa polskiego w  Mo­
skwie, celem obejrzenia gmachu, przeznaczone­
go przez rząd sowiecki dla poselstwa polskiego.

Wyjazd Patka do Japonii
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). Wczoraj 

odjechał do Tokio poseł polski Patek. Na dwor­
cu żegnali posła Patka minister Skirmunt, 
przedstawiciele ministerstwa spraw zagranicz­
nych, poseł japoński i  przedstawiciel Naczelni­
ka państwa pułkownik Wiwńawa-Długoszow- 
ski,

Zalew 500-rublówek
W arszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Minister 

skarbu Steczkowski powzćc ł z urlopu i objął 
urzędowanie. Odbywa on codziennie po połu­
dniu narady w sprawie 500-rublówek carskich.
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W sprawie taktyki partyjnej
W  dyskusji przedzjazdowej udzie­

lam y głosu staremu towarzyszowi 
lwowskiemu, znakomitemu teoretyko­
w i socyalizmu naukowego o ustalonej 
w  kraju i  zagranicą sławie wybitnego 
marxisty. Redakcya.

v / I-
O ile  sądzić można, z treści zgłoszonych na 

f  obecny kongres neizołucyj, kwestya taktyki bę- 
\ dzie stanowiła główmy przedmiot obrad na »je- 
j żdzie partyjnym, nada mu właściwe piętno. W  
f Isamej rzeczy decyduje kwestya ta o chanakte- 
1 m e  każdej partyi socyalistycznej. Program par- 
; ty i wyjaśnia cel partyi i reformy prowadzące 

do celu. Taktyka określa sposoby, którym i pro­
le ta rya t ma prowadzić swoją walkę, by urze­
czywistnić cel i  poszczególne etapy do celu pro­
wadzące. W  praktyce jednak czasem trudno od­
dzielić poszczególne kwestye taktyczne od kwe- 
Btyj programcwych.

' ! Różnica m iędzy drugą Międzynaro dawką a 
^wspólnotą pracy*1, waględsnie między stronnic - 
drwami do nieb przyłączonemi, dotyczy głównie 
Spra/w taktyki, natomiast różnice między 
i wspemmianerni zrzeszeniami (międzynarodowe- 
m i a  III. Międzynarodówką, choć początkowo 
,w y  nikły ize spraw taktycznych, obejmują głów- 
pde kwnetstye programowe.
| Dotychczasowa taktyka utworzonej w r. 1919 
jna kongresie zjednoczeniowym w Krakowie 
'polsk iej Piartyi Socyalistycznej nie znalazła u- 
ssnania większości zagranicznych partyj socya­
listycznych, and. też w i elu towarzyszów party j - 
mych, należących do PPS  i  czujących się z  nią 
'nierozerwalnie zw iązani jako z jedyną pai*tyą 
(socjalistyczną w  Polsce o rozmiarze narodo­
wym. Ma się jednak czasem, wrażenie, że i w ielu 
towarzyszów kierujących polityką PPS  nie jest 
zadowolonych z  je j dotychczasowej taktyki i 
(Chętni eby powitało zmianę w  kierunku bardziej 
izasadniczym. Stan Itesn Iśwmdczy, że taktyka 
,w ielkiego stronnictwa politycznego nie jest za­
leżną od indy dualnej w oli i  od indywidual­
nych życzeń jednostek kierujących, od t. ,zw. 
(„wodzów partyi**, lecz że politykę partyi okre­
śla całość warunków historycznych i  życiowych, 
wśród których rozwinęła tsię dana klasa robot- 
mdcaai i  ustosunkowanie się jej do innych klas.

Dzieje Polski m ają wyjątkowy charakter. Od 
15 do 19 stulecia, gdy na zachodzie tworzyła się 
fclflsa mieszczańska i  szykowała się do stopnio­
w ego obejmowania władzy po Masie feudalnej 
ł  po absolutyzmie (królewskim, gdy mieszczań­
stwo w  swej wraloe Masowej wytworzyło nowe 
form y gospodarcze i prawne, nauki przyrodni­
cze i  opartą na autonomii ludzkiego ducha f i­
lo zo fię  nowoczesną, panował w  Polsce ciemny 
klerykalny feiudalizm szlachecki. A  w  chwili, 
gdy w  innych krajach mieszczaństwo objęło już 
W ładzę państwową, fewdalna państwowość pol- 
eka załamała się, a  z nią poszedł cały naród w  
niewolę. Polska była tedy w  Europie jedynym 
krajem, który nie m iał w  w ieku X IX  ani dosta­
tecznego licznego własnego mieszczaństwa, ani 
własnej państwowości, natomiast liczny stan 
szlachecki. Czechy n. p .  m iały własne miesz­
czaństwo, Rosya własną państwowość Jugosła­
w ia  nie miała szlachty. W  czasie niewoli mu­
siała aala walka narodu i wszystkich jego klas 
toczyć się o utrzymanie iisttności narodowej. W  
walce tej naród musiał posługiwać się z  natury 
rzeczy środkami przekazanymi przez historyę. 
a  w ięc przez klasę szlachecką Polaki. Wśród 
;tych warunków stał się kościół i Mer ostoją na­
rodową wobec ewangelickich Prus i prawosła­
wnej Rosyi, dzieje zaś polskie, choć szlachec­
kie, dały jednostce i zbiorowości isamo potwier- 
dzeniet narodowe wobec okrutnych i  bezlitos­
nych wrogów. Nawet form y życiowe i artysty­
czne, z całym /właściwym im  urokiem, urobiły 
się u nas pad wpływem przekazanej dtdeologiii 
szlacheckiej. iW wyższym jeszcze stopniu do­
tyczy to treści tej ideologii.

Gdy w ięc 'Stronnictwa socyalietyozne innych, 
kra jów  stanęły do w alk i z mieszczaństwem, 
które dokonało w ielkich rewolucyj na polu spo- 
łecznem i  duchowem, które wytworzyło w  swo­
im  narodzie nowoczesne państwo demokratycz­
nie i  nowoczesne usposobienie moralne i  spo­
łeczne, PPS  w  chwili odbudowy państwa w  r. 
1919 miała przeciw sobie całe średniowiecze Po l­
ski, które spowodowało upadek Polski, znalazło 
korzystne warunki przetrwania w  epoce nie­
w oli i odżyło w całej pełni w  zmartwychwsta­
łe m  państwie, wcielone w  osoby, amstytucye spo­

łeczne i  państwowe, nie wyłączając Sejmu. W 
osobliwych tedy warunkach, nieznanych żad­
nemu jnniemu narodowi, musi PPS  spełniać 
swoje zadanie historyczne, werbować sobie zwo­
lenników wśród mas częstokroć ciemnych, 
przejętych wrogą, przestarzałą ideologią, w a l­
czyć o urzeczywistnienie socyalizmu i bronić się 
przeciw zalewowi ze strony potężnych fal re­
akcyjnych własnego społeczeństwa. W  upodo­
bnionych do Polski, choć korzystniejszych w a­
runkach stronnictwa eocyałlstyczne, jak n. p. 
w Hiszpanii albo w  Rumunii, są bez wpływu. 
Historycznie miała tedy PPS wybór: Albo być 
partyą postępującą ściśle wedle formuł i  wedle 
litery rewolucyjnego międzynarodowego socya­
lizmu, ale pozostać w  społeczeństwie swiojein 
bez wpływu, pozostawić w Polsce reakcję 
wszechwładną, dozwolić je j na utrwalenie 
swych instytucyj, a później walczyć dziesiątki 
lat o naprawę tych stosunków, lub w  razie za­
łamania się gospodarki reakcyjnej narazić k la ­
sę robotniczą na chaos i  na opóźnienie rozwoju 
emancypacyjnego. Albo też ze swej strony na­
giąć się ido usposobienia swego społeczeństwa, 
starać się o zrozumienie dla swych dążeń, nie 
wysuwać ostrza teoretycznego swych formuł, 
atakować przeciwnika raczej z  flanki i w  ten 
sposób zapobiedz najgorszym wybrykom reak­
c ji, osłabić ją, samemu ztaś zachować pełną silę 
organizacyjną i. jbojową. celem uderzenia w 
przeciwnika w  korzystnej chwili z pełno rozwi­
niętym sztamdarem rewolucyi społecznej. K ie ­
rując się (poczuciem odpowiedzialności wobec 
polskiej klasy robotniczej, wobec jej potrzeb 
dnia i jej zadań przyszłości, PPS wybrała na 
skalistym gruncie życia polskiego metodę dru­
gą, z  natury kompromisową,

A le ta taktyka ma swoje poważne niebezpie- 
cizeńsitwa. Prowadząc bowiem walkę klasową 
nie na płaszczyźnie zasad, w ikła się partya w 
zagadnienia i kwestye, dla rozwiązania których 
Łączy — przy całej zręczności i wewnętrznej 30- 
eyalistycznej świadomości —  bardziej na chwi­
low y sukces, niż na odzwierciedlające prawa 
rozwoju zasady partyjne, prowadzi tedy polity­
kę .konjekituralną, zmienną, połowiczną i, co 
najniebezpieczniejsze, przyzwyczaja (się do tej 
polityki, jako do stałej normy postępowania.

Z tą sprawą wiąże się inna kwestya: stosu­
nek PPS do czynnika narodowego. Kierujący 
towarzysze z PPSD w  Galicyi stali w  chwili po­
wstania partyi, w początkach 90 lat ubiegłego 
stulecia, ma. najwyższym poziomie uświadomie­
nia teoretycznego i praktycznego. Rewolucyjny 
plonueń o wysokim napięciu gorzał w  ich du­
szach. Inne stronnictwa socya lis tyczne Austryi 
patrzyły na nich z miłością 1 podziw ni. Ale la ­
ta i r  jiaiły. 1  podczas gdy ruch robotniczy in n y d  
krajów ‘ austryackich potężniał, rucn galicyjski 
czynił małe postępy. Rozglądając się za przy­
czyną, spostrzegli nasi towarzysze, że polityka 
gospodarcza Austryi nic dozwala na rozwój sił 
produkcyjnych kraju, a  temsamem na rozwój 
proletaryatu. W  interesie rozwoju sił produk­
cyjnych kraju i  tegoż prolctaryaiu musieli za­
jąć. stanowisko narodowe i, aby utrzymać się na 
powierzchni drobnomieszczańskiej polityki ga­
licyjskiej, musieli przystosować swoją własną 
politykę do ogólnego poziomu polityki krajowej, 
prąc ją  jednak naprzód.

Towarzysze znowu w  Królestwie zrozumieli i 
przekonali się naocznie, że metody ucisku na­
rodowego wstrzymują i postęp narodu rosyj­
skiego i polskiego, że do urzeczywistnienia so- 
cyałizmu nie wystarcza przemiana zewnętrz­
nych form gpspodarczych, ale że nieodzownem 
ku temu jest i  społeczno-psychi-czna przemiana, 
uzdalniająca proletaryat do wprowadzenia so­
cyalizmu w  życie, a temsamem pełna niepodle­
głość państwowa., jako gwarameya spoleczno- 
psychicznego rozwoju proletaryatu. P P S  Króle­
stwa prowadziła więc z tego powodu politykę 
narodową, obcą stronnictwom socjalistycznym 
powstałym na gruncie własnej państwowości, 
które bez przeszkód m ogły wyłącznie pielęgno­
wać ideał mdędzynarodowości. I ten czynnik - -  
to przejęcie się do głębi wszystkim i narodowy ­
m i postulatami w  całej (tychże rozciągłości — 
popiera czynnik pierwszy: oportunistycznej tak­
tyk i partyjnej.

Pod tym kątem widzenia zdołamy ocenić, za­
rzuty, podnoszone przeciwko polityce PPS, 
przeciw połowiczmości, niedostateczności i  zy­
gzak owatości stanowiska jej n. p. w kwestyi 
żydowtsikiiej, w  kwestyi pokoju z bolszewikami, 
w  kwestyi polityki zagranicznej, w  kw estyi

mniejszości narodowych, w  sprawie represyj 
politycznych itd. Zarzuty te zwracają się też i 
przeciw sposobowi prowadzenia, polityki gospo­
darczej, która w  partyach socjalistycznych in­
nych krajów  stanowi (główną oś i jądro czynno 
ści i  działalności partyjnej. I  tu podnoszą za­
rzut, iż  n ie rozwinęła tej sumy wysiłków, tego 
stopnia napięcia, tej skoncentrowanej energii, 
do jakiej stronnictwo jest zdolnie, mierząc te 
rzeczy napięciem akcyi w  sprawie senatu.

Jest probierz do oceny skuteczności i  celowo­
ści taktyki partyjnej, mianowicie w yniki je j w 
praktyce w  rzeczywistem życiu. Otóż mia się 
wrażenie, że PPS polityką swoją oddziałała na 
warstwę inteligencyi miejskiej, na w ielu Pola­
ków, którym zbrzydło to bezpłodne ujadanie 
szowinistycznych partyj rządzącego narodu na 
słabsze narodowości i na słabsze Masy społecz­
ne, którzy odczuwają instynktem niebezpie­
czeństwo, stąd Rzeczypospolitej grożące; że mo­
że i  znaczne rzesze robotników, które pozosta­
w ały pod wpływem narodowej partyi rob obi i- 
czej, chętnie oświadczą się za PPS. A le nie na­
leży taż zamilczeć wrażenia, iż opcrtunistyczna 
polityka partyi odstręczą i zniechęca chętnych 
do pracy towarzyszów o wyższem uświadomie­
niu soc y al istycznem, że tych ogarnia pewna nie­
w iara w partyę i że z tego powodu w ielu  z nich, 
nie rozumiejąc przytem dobrze istoty komuniz­
mu, kierując się akcentem rewolucyjnym żar­
gonu komunistycznego, spotęgowanym wsku­

tek prześladowań rządowych, przechodzi do ko­
munistów. Na zgromadzeniu metalowców w ar­
szawskich, jednej z najinteligentniejszych grup 
zawodowych, wynosił stosunek komunistów do 
członków PPS  5 do 8. Niektóre związki zawo­
dowe. niektóre organizacje spółdzielcze są po­
ważnie przeżarte wrogą socjalizm ow i ideologią 
komunizmu. Wszystko, co jest niezadowolone z  
oportunistycznej i  przytem niedostatecznie po­
budki swego działania wyjaśniającej taktyki 
PPS, skłania się do komunistów, nie identyfi­
kując się z pewnością, z  programem i  celami 
komunizm. Ten stan rzeczy wymaga zmiany.

Mam przekonanie, że partya powinna prowa­
dzić politykę więcej zasadniczą, zdecydowaną 
we wszystkich dziedzinach życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego. Dozna ona przy­
tem przemożnego poparcia w  tak zwaniem życiu, 
t. j. we faktach gospodarczych, w  rozwojowych 
tendencjach sił wytwórczych. Znany jest maar- 
xowski pogląd, że fakty gospodarcze wyprzedza­
ją  ideologię, która dopiero z czasem i  powoli do 
nich się dostosowuje i  dostosować musi. Otóż 
jest właśnie osobliwością i tragedyą życia pol­
skiego, że rozdźwięk i oddalenie m iędzy fakta­
mi ekonomicznymi a ideologią społeczną są 
znaczniejsze, niż w  każdym innym kraju. Fakty 
gospodarcze życia polskiego są nowoczesne, ten­
dencje sił wytwórczych są nowoczesne, a  ideo­
logia, usposobienie, nastroje duchowe t. zw. Spo­
łeczeństwa są szlacheckie, średniowieczne, nie­
przystosowane do faktów ekonomicznych. To 
właśnie śtamowi przyczynę naszej katastrofy, 
finansowej, naszej niezdolności do opanowania 
życia gospodarczego. Fakty gospodarczo życia 
polskiego domagają się dla swego rozwoju peł­
nej demokracji i urządzeń demokratycznych w  
europejski.om znaczeniu, tudzież współudziału 
klasy robotniczej. Bez tych dwóch czynników 
gospodarstwo polskie, państwowość polska, mu­
szą się załamać, ł  przeto wszelkie złorzeczenia 
i wszelkie wymyślania wrogich socja lizm ow i 
klas, grup. opinij, wszelkie ich krzyki zostaną 
pustym dźwiękiem. W szelkie niezrozumienie 
działania partyi przez klasy, tkwiące w  ideolo­

g ii średniowiecza, początkowe niepowodzenia, 
na terenie parlamentarnym lub innych winne 
być obojcitme partyi, gdyż stanowisko partyi. o- 
pa.rte o konieczność roziwoju ekonomicznego i 
demokratycznego, musi prędzej lub później za­
tryumfować. Po lityka  zasadnicza, prowadzona 
nietylko w  dawnych formułach, (ale sposobem 
towarzyszów austryackich, wyjaśniające każdy 
ze swych kroków publicznie w  każdym kierun­
ku, ma w  Polsce wszelkie szanse powodzenia, 
gdyż poprze silnie ogólny rozwój społeczny Po l­
aki.

Taktyka partyi powinna przerzucić całą sw®- 
ją siłę, cały swój ciężar, całą swoją energię na 
sprawy gospodarcze i prowadzić je przy pomo­
cy związków zawodowych i  orgjamiizacyj spół­
dzielczych, które w tedy a  pewnością uwolnią się 
od tych licznych zwolenników komunizmu ro­
syjskiego, który pod wpływem niedostatecznej 
styczności partyi z  tem i organizacjam i je  ob­
siedli. Dr M. Z.

(Dokończenie nastąpi).
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Prolekt sejmowej ordynacyi
wyborczej

Warszawskie dzienniki ogłaszają nastę­
pujący komimkat:

Bada ministrów - na ostatnich posiedzeniach zaj­
mowała się projektem lustawy o ordynacyi wybor- 
rzej do Sejmu, opracowanym przez ministerstwo 
apraw wewnętrznych.

Za podstawę tego projektu przyjęto dekret z dnia 
38 listopada 1918 r. o ordynacyi wyborczej do Sej­
mu Ustawodawczego, uwzględniając niektóre zmia­
ny, wprowadzane przy wyborach z dzielnic później 
przyłączonych do Polski, oraz dokonywując obecnie 
wielu poprawek. Dotyczą one prz edewszystkiern 
lerrninologiii: t. zw. „miejscowa komisya wyborcza'1 
śmienia się na „obwodową", „główna komisya wy­
borcza" ma się nazywać „okręgową", zamiast „lista 
wyborców" użyty jest termin „spis wyborców" z od­
różnieniem od „listy kandydatów".

Prawie wszystkie artykuły ulepszono pod wzglę­
dem dokładności i jasności stylu. — Postanowiono 
więc, że wyborca powinien być przynajmniej od 
przedednia zarządzenia wyborów mieszkańcem ob­
wodu, a nie okręgu, jak przepisuje art. 12 Konsity- 
tucyi, gdyż niemożliwą jest rzeczą sporządzanie 
spisu wyborców według okręgów. Bardzo dokładnie 
spracowano artykuł, wyliczający kategorya pozba­
wionych praw wyborczych, uwzględniając dotych­
czas obowiązujące prawodawstwa poszczególnych 
dzielnic. Dodano przepis, że w danym okręgu mo­
żna kandydować tylko z jednej listy i że kandydaci 
muszą pisemnie wyrazić swą zgodę na ubieganie się 
o mandat. Uniemożliwi to takie figle, jak wysta­
wienie p. Paderewskiego w Warszawie, chociaż se­
kretarz jego oświadczył w liście do rcdakcyi, że zo­
stało ono dokonane bez jego wiedzy i późniejsze 
przyjęcie przezeń mandatu; pamiętny też jest wy­
padek postawienia przez Zw. L. N. kandydatury 
gen. Józefa Hallera na iPomorzu wbrew jego woli i 
świadome w ten sposób obałamucenie wyborców.

Najważniejszą jednak innowacyą jest nowy sy­
stem podziału mandatów pomiędzy okręgi. Gdy 
przy poprzednich wyborach każdy okręg miał okre­
śloną liczbę mandatów poselskich, mniej więcej w 
stosunku jednego mandatu tna 50 tysięcy mieszkań­
ców, obecnie liczba wybieranych przez okręg posłów 
uzależniona jest od ilości złożonych głosów. Za za­
stosowaniem tej zasady przemawia głównie brak 
statystyki ludności, co uniemożliwia sprawiedliwy 
podział mandatów między okręgi. Praktyka wybo­
rów poprzednich wykazała, że jedne okręgi były 
pokrzywdzone, inne faworyzowane. Ma to też pe­
wne znaczenie wychowawcze dla ludności, (gdyż skła­
nia ją do liczniejszego udziału w głosowaniu.

Zasadzie ruchomej ilości mandatów musi odpo­
wiadać stała norma głosów, uprawniająca do o- 
trzymania mandatu. Projekt ustala ją na 25 tys. 
głosów, z tem, że pozostałość 15 tys. otrzymuje je­
szcze jedno miejsce. Wychodzi się tu z założenia, że 
Sejm nie powinien liczyć mniej nftż 360—375 po­
słów. Przyjmując, te wśród ludności państwa pol­
skiego ósób obojga płci ponad 21 lat jest około 49 
proc. określić można, że osoby, którym przysługuje 
prawo wyboru stanowić będą około 45 proc. ogółu 
ludności. W ten sposób otrzymujemy, że 80 tys. lud­
ności odpowiada 36 tys. wyborców. Ponieważ od­
setek głosujących nie przekracza normalnie 70 
proc., będziemy mieli (na 80 tys. ludności i 36 tys. 
wyborców — 25.200 złożonych głosów, co zaokrągla 
się do liczby 25.000. O ileby głosowała mniejsza 
iilość osób, powiedzmy 60 proc. — mielibyśmy 313 — 
324 posłów, o 11p odsetek glosujących wzrósłby do 
?0 proc., ilość posłów powiększyłaby się do 418—432.

Taki system '(zastosowano już przy wyborach do 
parlamentu Rzeszy Niemieckiej i niektórych państw 
związkowych (Prusy, Baden). Tam jednak posunięto 
się jeszcze dalej i wyprowadzono konsekweneye 
z zasady ruchomej liczby posłów, zużytkowując te 
pozostałości list, łub całe listy, które przy podziale 
niejsc w okręgach nie otrzymały mandatu. Według 
aaszego systemu są one stracone; zwolennicy dro­
bnych grup politycznych nie otrzymują reprezenta- 
-yi co gorzej, nie mogą te grupy liczyć nawet na 
głosy zdecydowanych swych zwolenników, gdyż ci, 
w obawie zmarnowania glo'su, oddają go na nieod- 
powiadającą jego przekonani om, lecz mającą więcej 
szans listę. W ten sposób zasada proporcyonalności 
wyborów, mająca za zadanie ochronę mniejszości, 
wraca się przeciwko niej.

Aby tego uniknąć, w Niemczech, poza listami 
ckręgowemi, wprowadzono listy ogólnopaństwowe. 
Drobne alości głosóW, nie otrzymujące po okręgach 
mandatu, zliczane są razem w calem państwie, we­
dług barw politycznych i dostają odpowiednie 
przedstawicielstwo. Ma to jeszcze tą dobrą stronę, 
że sprowadza do parlamentu ludzi najbardziej war­
tościowych. czołowe jednostki narodu, dla których

podejmowanie walki wyborczej, z jej niemiłemi 
objawami, jest zbyt uciążliwe. Jakby w Sejmie pol­
skim, pozbawionym talentów i wiedzy taki czynnik 
przydał się >— nie potrzeba dodawać.

Niestety, ordynacya projektowana, wfcr-^njąc 
z innych powodów na drogę właśnie dla tego zale­
caną, omija główną wartość zasady ruchomej liczby 
mandatów. Rada ministrów lub Sejm przeoczenia
te powinny naprawić.

* • *
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 21 lipca.
Dziś rada ministrów rozpatrywać będzie projekt 

ordynacyi wyborczej do Sejmu, opracowany na 
podstawie konstytucyi. Projekt ordynacyi wyborczej
do senatu nie wołynął jeszcze.

K R O N IK A
Kraków 21 lipca.

Olbrzymie podrożenie w<ą§i*.
(k.) Inspektorat węglowy zawiadomił magi­

strat krakowski, że rząd podwyższył ceny wę­
gla z dniem 1 sierpnia o przeszło 30 procent. 
W arto przytoczyć ceny węgla jakie w tym  roku 
były. Mianowicie dnia 1 stycznia 1 tona koszto­
wała 19.000 nip., w  czerwcu podwyższono na 
26.500 mp., w lipcu na 30.000 mp. a od 1 sierpnia 
1 tona węgla z zagł łua krakowskiego będzie 
kosztować 52.000 nap. Tak też cena węgla pod­
skoczyła w  porównaniu ze styczniem o blisko 
300 proc. Magistrat jest bez®.lny z  powodu tej 
podwyżki, zwiaszcza że inspektorat węglowy 
po macoszemu traktuje Kraków, nie przydzie­
lając dla mieszkańców Krakowa należytej ilo­
ści węgla. Oto jak wygląda perspektywa wolne­
go handlu węglem.

Budżet miefski
W e wtorek odbyło się posiedzenie komisyi 

budżetowej krakowskiej Rady miejskiej, na 
którem przy dziale X III. (sprawy wojskowe) 
wiceprez. W ielgus przedstawił sprawę koszar 
im. Piłsudskiego, o której wczoraj pisaliśmy. 
Uchwalono wnieść protest przeciwko przewle­
kaniu tej sprawy przez wojskowość. R. m. tow. 
dr Muller przedstawił sprawę bezprawnego za­
jęcia przez oficerów (gen. Simona!) trzech bu­
dynków Tow. wzajemnych ubezpieczeń przy 
A le i Mickiewicza, które dawniej zajmowały 
szpitale wojskowe. Prez. Fedorowicz odpowie­
dział, że budynki te zostały obecnie zajęte dla 
urzędników województwa.

Przy dziale X IV  (różne) przy pozycyi koszta 
utrzymania biur dla rozdawnictwa kart kontrol­
nych r. m. dr Muller postawił wniosek, wzywa­
jący prezydyum miasta do przedłożenia w  ciągu 
30 dni budżetu zaprzęgów aprowizacyjnych, 
składu węgla i m. piekarni, który uchwalono. 
Następnie poruszył skandaliczne stosunki, pa­
nujące w  miejskim urzędzie mieszkaniowym, 
domagał się przedłożenia dokładnego sprawo­
zdania z jego działalności i  kontroli przez czyn­
niki radzieckie. W icepr. W ielgus oświadczył, że 
sprawozdanie to się właśnie sporządza; w  naj 
bliższym czasie będzie zwołana komisya miesz­
kaniowa, przydzielanie mieszkań następuje obe­
cnie komisyjnie przy udziale jednego radcy 
miejskiego.

Następnie miano przystąpić do budżetu fun­
duszu wodociągowego, jednakowoż wobec mie- 
jawienia się dyrektora ani jego zastępcy oraz 
wicepr. Sarego, zajętego i nurem posiedzeniem, 
sprawę tę odroczono. Przy budżecie gazowni 
dyrektor zapow iedział d&lszą p °dw yżkę  gazu z  
powodu podwyższenia węgla kalwińskiego. 
Sprawę budżetu elektrowni odroczono z  powo­
du nieobecności dyrektora.

W ielka dyskusya rozwinęła się przy budżecie 
zakładów ceramicznych, zapoczątkowana przez 
r. m. tow. dra Mullera, który wskazał, że zakła­
dy  wykazują niemal deficyt, pomimo wysokich 
ceni cegły, podczas gdy prywatne cegielnie ro­
bią świetne interesy. W  dyskusyi r. xn. Holeksa, 
dr Gross i  Peroś krytykowali ostro gospodarkę 
zakładów. Wicepr. Rolle wyjaśnił, że cegielnia 
pracuje w  niekorzystnych warunkach (dowóz 
gliny z odległości 3 kim. itd). Speeyalna komi­
sya radców techników ma zbadać urządzenia 
zakładów ceramicznych.

Ruch budowlany w Krakowie
(k.) Ruch budowlany w Krakowie w ostatnim 

czasie dość znacznie się ożywił. Jak wykazuje sta­
tystyka budownictwa miejskiego, w bieżącym roku 
buduje się w Krakowie kilka gmachów publicznych; 
jak: Polska Kasa pożyczkowa przy pl, Matejki, Kli-> 
nika ginekologiczna, nadbudowa 3 piętra banku 
małopolskiego i przebudowa Banku krajowego w 
Rynku głównym, ‘nadbudowa Kasy chorych przy ul. 
Dunajewskiego, wreszcie budowa Zakładu odzie­
żowego w Uzielndy Podgórze.

Daleko silniejszy ruch budowlany notowany jest 
w dziedzinie przemysłowej. N* pierwszem miejscu 
należy uwzględnić dzielnicę Podgórze, gdzie buduje 
się obecnie kilka fabryk: zapałek, bielizny, czekola- 
,,y, papieru szklanego, gumy, mydełek i perfum, 
pasów, oraz dwie piekarnie. W innych dzielnicach 
powstają 2 pracownie ślusarskie, jedna w dzielnicy 
Krowodrzy, druga przy ul. Mogilskiej, dalej 2 sto­
larnie na Zwierzyńcu i Grzegórzkach, wreszcie fa­
bryki: czekolady przy ul. Szwedzkiej, drożdży w 
Dębnikach, przetworów chemicznych na Grzegórz­
kach i sztucznego lodu na Nowej wsi.

Nadto rozbudowują się spółki akcyjne: fabryka
wódek „Krakus" na Zabłociu, „Bazar Polski" przy 
ul. Wieiopole, „Pharma" przetwory apteczne przy ul. 
Długiej, „Polski Glob" tow. transportowe przy ul. 
Wolskiej i Andrzeji Potockiego, „Lemiesz" narzę­
dzia rolnicze przy ul. Krowoderskiej, „Hartwig" 
przy ul. Długiej, „Multum" przy ul. Sołtyka, „Wa­
wel" fabryka czekolady przy ul. Konfederackiej, 
„Optima" fabryka czekolady przy ul. Krakusa, t—■ 
W dzielnicy Kazimierz zanotować należy budowę 
szeregu magazynów parterowych.

Daleko słabszy ruch daje się odczuwać w budo-) 
wlach mieszkalnych. Tu przeważają domy parte­
rowe, przeważnie o jednem mieszkaniu dla właści­
cieli, oraz kilka will, również z mieszkaniami nie 
do wynajęcia, wszystkie w podmiejskich dzielnicach 
do Krakowa przyłączonych.

Z domów czynszowych są w budowie: 3-piętrowy 
dom przy ul. Biskupiej, 2 domy 3-piętrowe w dziel­
nicy Krowodrza, 2 domy 1-piętrowe za Parkiem 
krakowskim i przy ui. Józefitów, 2 domy 3-piętrowe 
i 1-piętrowy przy ul. Długiej, 2 domy 1-piętrowe przy 
ul. Barskiej i Robotniczej, 2 oficyny 3-piętrowe i 1- 
piętrowa w dzielnicy Kazimierz. Wreszcie na całym 
obszarze Krakowa kilkanaście nadbudów piętro­
wych.

Nie podaje się szeregu większych bądź mniej-) 
szych przeróbek, które zasadniczo nie wpływają na 
rozbudowę miasta.

Powyższy ruch budowlany w Krakowie jest pod 
każdym względem objawem nader dodatnim. Wska­
zuje on przedewszystkiem na zrozumienie konie­
czności lokaty kapitału prywatnego w przedsię­
biorstwach przemysłowych, stwarza warunki roz­
woju ekonomicznego społeczeństwa i przyczynia się 
w pewnym bodaj stopniu do poprawy waluty pol­
skiej. |

Z drugiej strony ze statystyki tej wynika, jak 
trudno dziś o lokatę kapitału na doiny czynszowe, 
które wskutek szalonych wprost kosztów budowy 
nie przedstawiają warunków odpowiedniego opro­
centowania nawet przy obliczeniu, że za jedno mie­
szkanie, złożone z 2 pokoi z kuchnią, płaci się ty­
tułem czynszu 12.000 mk. miesięcznie.

Krwawe zajście w restauracyi 
Pollera

(k.) We wtorek koło godziny 7 wieczór w restau­
racyi hotelu Pollera przyszło do krwawej scysyi 
między por. W. a b. żołnierzem armii Bałachowi- 
cza Brzeszczem. Brzeszcz w stanie podchmielonym 
przystąpił do por. W., udekorowanego licznemi od­
znaczeniami i począł go obrażać, zarzucając mu 
„dekowanie się" i tchórzostwo. Gdy ten mu spo­
kojnie zwrócił uwagę, że zachowuje się nietakto­
wnie, Brzeszcz dopuścił się czynnej zniewagi ofice­
ra. W odpowiedzi na to porucznik W. wyjął rewol­
wer i strzelił do napastnika, raniąc go w lewe płu­
co. Po tem fakcie oficer zgłosił się wraz ze świad­
kami na głównej strażnicy w rynku, gdzie przedsta­
wił cały przebieg zajścia- Rannego przewieziono do 
szpitala więziennego załogi krakowskiej.

(k.) Upały. Od dłuższego czasu panują u nas u- 
pały lipcowe, które w tym roku jednak są dość 
znośne. Wieczory i noce są nawet chłodne. Twier­
dzenie niektórych domorosłych astronomów, że fala 
gorąca zawitała do nas z zachodu jest nieprawdzi­
we. Na wsi pod Krakowem i w dalszych okolicach, 
operujące intenzywnie słońce spaliło trawę i jarzy­
ny, zboże jednak dojrzewa normalnie i już rozpo­
częto na dobre żniwa. Upały więc są, ale normalne, 
jakie powinny panować w lipcu.

(k.) Odebranie deputatów urzędniczych za czer­
wiec. Wśród pracowników państwowych wywołał —■ 
jak się dowiadujemy — ogromne oburzenie fakt, że 
mimo złożenia po kilkaset marek na deputat czerw-
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towy przez urzędników w Krakowie, racyj żywno- 
Iciowych za czerwiec pracownicy nie otrzymają. — 
Jodobno rząd ma wypłacić pewną kwotę pieniężną 
v zamian za deputaty. Rozgoryczenie jest uzasa- 
lnione tym faktem, że owa kwota pieniężna nie 
stoi w żadnym przybliżonym stosunku do wartości 
tarnych produktów. Rząd powinien bezzwłocznie 
twrócić wpłaconą kwotę przez urzędników na de- 
»utat czerwcowy.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent Rolle wyje­
chał na 3-tygodniowy urlop dla poratowania zdro­
wia do Krynicy. W czynnościach zastępować wicepr. 
lollego będą trzej inni wiceprezydenci.

Ukończenie sprzedaży cukru za maj i czerwiec. 
Magistrat krakowski podaje do wiadomości, że sprze- 
iaż cukru kontyngentowego za maj i czerwiec koń­
czy się w dniu 23 b. m. i wzywa osoby, które dotąd 
cukru nie pobrały za rzeczone miesiące, aby do po­
wyższego terminu zrealizowały odnośne kupony cu­
krowe, gdyż w przeciwnym razie przepadnę, im na­
leżne racye. Sklepy rejonowe i konsumy winny zło- 
tyć zrealizowane kupony cukrowe w Miej. Biurze 
lla kontroli spożycia do dnia 27 b. m. włącznie.

W  sprawie legitymacyj do poboru cuk-n. Magi­
strat krakowski zwraca uwagę, żo nowe legityma- 
cye do poboru cukru kontyngentowego zostaną roz­
dane ludności miasta dopiero z początkiem września
i. r. i do tego czasu sklepy rejonowe li konsumy 
iędą sprzedawały ten cukier na dotychczasowe le- 
ęitymaeye zbiorowe, które wobec tego posiadacze lc- 
fitymacyj winni we własnym interesie starannie 
srzechowywać i nie niszczyć ich.

(k.) W  sprawie pomieszczenia województwa kra­
kowskiego. Wczoraj odbyło się posiedzenie specyal- 
aej komisyi wybranej przez Radę miejską w spra­
wie zakładów humanitarnych ks Lubomirskiego, 
Helclów i im. św. Jadwigi, które mają być zajęte 
częściowo na biura województwa krakowskiego. — 
Komunikat rządowy, niż zajęcie zakładów im. Lubo­
mirskiego nastąpiło w porozumieniu z kuratoryum 
tego zakładu, nie uspokoiło w zupełności opinii pu­
blicznej, która dobrze wie, że kuratorem tego za- 
tładu jest starosta Kowalikowski, podległy namie- 
itnictwu. Odnośnie do zajęcia zakładu Helclów czę­
ściowo na Izbę skarbową stwierdzić należy, że jest 
to zarządzenie prowizoryczne, gdyż przy ul. Czystej 
tna się rozpocząć w najbliższym czasie budowa 
gmachu dla Izby skarbowej, projektowana jeszcze 
ca czasów austryackirh dla okręgowej dyrekcyi 
gkarbu. Na wybudowanie gmachu dla urzędu wo­
jewódzkiego nadawałby się bardzo dobrze plac na­
przeciwko Rondla, gdzie ma się rozpocząć budowa 
budynku dla Polskiej Krajowej Kasy pożyczkowej, 
która obecnie ma dostateczne pomieszczenie przy 
al. Wiślnej. Należałoby więc podjąć kroki celem 
crealizowania tego planu. A zatem (pomieszczenie 
oddziałów wojewódzkich w gmachu ,im. Helcia by­
łoby prowizoryczne. Dziś zjawi się w tej sprawie 
u gen. delegata delegacya. gminy z członkami pre- 
zydyum miasta.

Sprawa telefonów w  Krakowie. Minister poczt i 
telegrafów dr Stesłowicz zawiadomił prezydenta 
krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej, iż wy­
dane zostały zarządzenia zdąrzające ku polepszeniu 
komunikacyi telefonicznej' w Krakowie. W szcze­
gólności poczyniono kroki ku prędszemu otrzymaniu 
z Wiednia zamówionych tam jeszcze w roku ubie­
głym części składowych dla wymiany zużytych w 
centrali automatycznej w Krakowie. Dalej przystą­
piono do naprawy zepsutych i produkowania nie­
których nowych części składowych w państwowych 
zakładach telegraficznych a telefonicznych w War­
szawie. Z uwagi wkońcu, iż najważniejszym czyn­
nikiem w centrali automatycznej jest sprawne 
funkeyonowanie (wszystkich mechanizmów, wyzna­
czony został specyalny fachowy kierownik do dzia­
łu technicznego krakowskiej centrali.

(k.) Restauratorzy wprowadzają ceny wolnego 
handlu. Z dniem wczorajszym restaurat jrzy i ka- 
wiarze krakowscy podnieśli znacznie ceny potraw, 
oraz kawy i herbaty. Bezprawne to podwyższenie 
oburza mieszkańców Krakowa, gdyż miiczem ono nie 
jest umotywowane. Panowie restauratorzy, którzy 
dorobili się milionowych majątków, chcą dałej pod­
wajać swoje zyski, a idzie im na rękę rozporządze­
nie o wolnym handlu. Takie są skutki wolnego 
handlu! ii ^

Nowe pociągi. Dyrekeya kolei państwowych w 
Krakowie ogłasza- Z dniem 1 sierpnia otwiera sną 
dla ruchu osobowego linię Pcdłęże—Niepołomice. 
O d  tego dnia zaprowadza się dwie pary pociągów 
osobo%vych wprost między Krakowem a Niepołomi­
cami, według następującego planu:

Pociąg nr. 511, odjazd e  Krakowa 5.52, przyjazd 
do Niepołomic 6.48, pociąg nr. 512, oćfj&zd z Niepo­
łomic 7.3, przyjazd do Krakowa 8.5, pociąg nr. 513, 
odjazd z Krakowa godz. 15, przyjazd do Niepołomic 
15.59, pociąg nr. 514, odjazd z Niepołomic godz. 
16.15, przyjazd do Krakowal7.18. Przewóz odbywać 
sie bedzie wagonami drugiej i trzeciej klasy.

' W  Bagateli. „W łaźni pod Messalką", sensacyjny 
sketch warszawski Konrada Toma, grany w teatrze 
„Qui pro ąuo“ przez szereg miesięcy z miezwykłem 
powodzeniem, wystawiony będzie w teatrze Bagatela 
od dziś do niedzieli włącznie. W sketebu pełnym 
humoru i satyry wystąpią pp.: Boroński, Brochocki, 
Rentgen, oraz ulubieniec naszej publiczności Wa­
cław Kaliciński, który od dnia dzisiejszego Iwystę- 
pować będzie w części solowej. Artyści warszawscy 
jak: Madziarówna, Ferenczy, Łoskot, Folański, Al­
bin i inni, którzy z każdym dniem zyskują gorętszą 
sympatyę u publiczności naszej, wystąpią z zupeł­
nie nowym programem, składającym się z nowych 
piosenek, monologów, kupletów i parodyj iskrzących 
się wdziękiem i dowcipem. W części solowej wypo­
wie również p. Jerzy Boroński głośny utwór Tuwi­
ma p. t. „Wielka Teodora1*. Dzisiejsza premiera 
zapowiada się świetnie. Sprzedaż biletów w kasie 
dziennej teatru Bagatela idzie nadzwyczajnie.

Operetka w  Nowościach. Dvrekcya teatru czyni 
wielkie przygotowania do nowego sezonu, mie prze­
rywając przedstawień, które trwać będą całe lato. 
Sala zostanie cała artystycznie jasno przemalowana, 
oświetlona o wiele silniej niż obecnie, loże przero­
bione na wygodniejsze, a krzesła od połowy sali 
podniesione. Dyrekeya nabyła wyłączne prawo gra­
nia wszystkich nowości z rynku europejskiego, i—, 
Przybywa wiele sił operetkowych. Obecnie odbywa, 
ją się próby z „Gejszy1*, w roli Katana wystąpi po 
raz pierwszy znany zaszczytnie z występów w Kra­
kowie tenor >p. Pietroń. Przez cały tydzień grana 
będzie „Krysia leśniczanka*1, która mimo upałów 
ccdziennie zapełnia po brzegi widownię.

Do wszystkich oficerów i żołnierzy b, IV  dyw, 
Strzelców f 10 dyw. p. Dowództwo 10 dyw. p. (da- 
wnej IV dywizyi strz.): przygotowuje obecnie do
wydania wyczerpującą, na naukowych podstawach 
opartą historyę sławetnej dywizyi strzelców gen. 
Żeligowskiego, dla nawiązania ścisłego kontaktu z 
pełną chwały przeszłością, oraz dla zadokumento­
wania i zużytkowania bardzo wielkiej ilości danych 
dotyczących świetnych działań wojennych tułaczsj 
Dy wizyi'. Wszyscy oficerowie i żołnierze, którzy do 
tych foi-macyj należeli, proszeni są o nadsyłanie 
pod niżej podamemi adresami fotografii, pamiętni­
ków, szkiców, opisów, meldunków' i oprócz tego pa­
miątek do muzeum 10 dyw. p. Adresy: Dow. 10
dyw. p., Łódź, Przędzalniama 18. Romuald Kąwalec, 
Wilno, Zakrętowa 14.

Zażarty antomebilista. Za kawalerską jazdę poli­
cya krakowska aresztowała w środę szofera Zy­
gmunta Balickiego, który będąc w stanie nietrze­
źwym najechał autem na ul. Dunajewskiego na p. 
Leona Dampsa i dotkliwie go poranił. Balicki usi­
łował następnie uoicc samochodem, jednak go przy­
trzymano.

Drobne kradzieże. Aresztowano w Krakowie Sta­
nisława Leśniaka, lat 19, który Antoniemu Białaso­
wi, szewcowi, skradł parę butów wartości 7000 mk. 
Wczoraj aresztowano w Krakowie Aleksandra Kor- 
nicwócza, terminatora firmy „Wulkan**, pod zarzu­
tem kradzieży klucza francuskiego wartości 7000 mk. 
Skradziony klucz sprzedał Komiewicz na tandecie.

Włamanie do mieszkania stróżki. Polćcya kra­
kowska aresztowała Mojżesza Chyła, lat 16, który 
wybiwszy szybę w oknie, włamał się onegdaj w 
nocy do mieszkania stróżki Julii Dzńernatowej przy 
ul. Scbastyama 28. Złodziej ograbił doszczętnie mie­
szkanie biednej kobiety. Spakowawszy rzeczy chciał 
się. ze zdobyczą ulotnić, jednak został przez córkę 
Dziernatowej spłoszony. Puszczono się za włamywa­
czem w pogoń i zdołano go przytrzymać na ul. 
Brzozowej.

Wypadek tramwajowy. Wczoraj popołudniu na 
ul. Grodzkiej wpadła pod tramwaj robotnica zakła­
du czyszczenia, miasta >Marya Kijak, przyczem do­
znała wstrząsu mózgu. Wezwano pogotowie ratun­
kowe przewiozło ofiarę nieszczęśliwego wypadku do 
szpitala św. Łazarza.

Znowu wypadek na Wiśle. Wczoraj popoł. 5-le- 
tnia Janina Jamróz, córka strażnika wodnego, 
upadła do Wisły i poczęła tonąć. Ludzie stojący na 
brzegu rzeki rzucili się na ratunek tonącemu 
dziecku, które dostało się pod przepływające galary. 
Po długich poszukiwaniach wydobyto dziewczynkę 
z pod galaru, będącą już w stanie nieprzytomnym. 
Zawezwany lekarz pogotowia przywrócił dziecko do 
przytomności i oddał je opiece rodzicielskiej.

2 ZAGRANICY
Zgon wynalazcy. Zmarł w powrocie z Ameryki 

do Francyi znakomity fizyk francuski Gabryel Lip- 
mann, który za wynalazek fotografii barwnej uzy­
skał nagrodę Nobla, z zakresu fizyki w r. 1918.

Tegoroczne upały w Anglii, i Szkocyi stanowią 
rekord od lata 1895. Nawet Anglia, tak bardzo obfi­
tująca w wodę, odczuwa je dotkliwie. Wedle rela- 
cyj meteorologicznych angielskich, upały te będą 
trwać dalej, a nawet w stopniu jeszcze silniej­
szym. Znaczny stosunkowo procent ludności uległ 
udarom i chorobowym zaburzeniom-

Marconiemu powiodło się ulepszyć swój aparat 
radiotelegraficzny i  obecnie nie mają na niego 
zupełnie wpływu zaburzenia atmosferyczne. Umo­
żliwia to przyjmowanie depesz bez drutu także przy 
atmosferze naładowanej elektrycznością. X 
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REPERTUAR
Teatr „Bagatela"

Czwartek: Występ artystów warszawskich''
Teatr powszechny

Czwartek: i najserdeczniejsi".
Piątek: „Bu . o*'.
Sobota: „Boccacio*'.
Niedziela popołudniu: „Idealna żonka*', : 

wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".
Operetka w Nowościach j

Czwartek: „Krysia leśniczanka",
Piątek: „Krysia leśniczanka".
Sobota: „Krysia leśniczanka".
Niedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka , , 

wieczór: „Krysia leśniczanka".
Kabaret w  „Odrodzeniu" (nl. Sławkowska 30)
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz na 
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i ezereg innych 

atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

ROZMAITOŚCI
W YPR AW A NA  SZCZYT MONT-EVEREST

„Krok za krokiem ale naprzód!" Pod tym ty­
tułem opowiada „Times" o wyprawie na szczyt 
najwyższej góry na świecio w  Himalajaclia, 
zv en oj Everest albo Garurizankar. — Wyprawę 
tę zorganizowało z pomocą, króla angielskiego i  
ks. W alii angielskie „Królewskie Tow. Geogra­
ficzne" i  „Klub alpejski", a także osoby, zajmu­
jące się wiedzą oraz nowenn odkryciami.

Od lat już zdobycie tego olbrzyma himalaj­
skiego było marzeniem „alpinistów", jednakże 
trudności, na jakie napotykano, były nie do 
zwalczenia. Everest leży w .pustynnej okolicy 
tak mało znanej, iż niewiadomo nawet, czy je­
go praiwidiziwy szczyt leży w Nepalu czy w Ty­
becie. Od strony południowej dostęp był niemo­
żliwy z przyczyn politycznych i  fizycznych, te­
raz jednak rząd indyjski, porozumiawszy się z 
rządem tybetańskim, dał pozwolenie na zaata­
kowanie góry od północy, gdzie, stosownie do 
poprzednich obserwacyj, stoki nie są tak stro­
me, jak stoki południowe, a prócz tego z powo­
du „moneunu", miesiące letnie są pogodne, zas 
linia śniegów znajduje się wyżej, niż gdziein­
dziej. Droga, jaką wyprawa sobie obrała, mia 
prowadzić serpentyną dokoła .góry i wyno*si 
siedemdziesiąt mil na północny wschód z miej - 
s-cowraści Kalimipong d.o Fari, zaś stamtąd 6fi 
mil do miejscowości Kampa Dzong i jest do­
stępna dla mułów. Z Kampa Dzong wyprawa 
pójdzie 120 mil. na zatchód przez szerokie doliny, 
prawdopodobnie już niemal zupełnie pozbawio­
ne roślinności, aż do Tingri na wysoko polo 
żor:cm północnem „plateau", z którego ma się 
rozpocząć skombinowany atak. Gdzieś między 
Tingri a szczytem Everestu, na wysokości
25.000 stóp nad morzem ma być założony obóz 
Z tego obozu, może już tego roku, trzech zakłi- 
matyzowamych i  wprawnych „alpinistów" w y­
ruszy na szczyt. Każdy pracowity krok naprzód 
będzie tu juiż rozszerzeniem wiedzy ludzkiej i 
zbogaoeniem doświadczenia. Dotychczas „re­
kordy" alpinistów^, którzy chcieli wejść na 
szczyt Everestu, .wynoszą 24—24600 stóp. Siły 
ludzkie wypowiadają posłuszeństwo na tycb 
wysokościach, gdzie powietrze jest już bardzo 
rozrzedzone, dlatego „alpiniści muszą sit 
zwolna do nowych warunków życia przyzwy­
czajać. Ekspedycya angielska ma zbadać prze­
strzeń 10.000 ml. kwadratowych, dotychczas zu­
pełnie nieznaną, będzie miała sposobność (zba­
dania struktury całego łańcucha Himalajów i 
zebrania z zupełnie nieznanego zakątka ziem: 
dat geograficznych, etnograficznych i filologi­
cznych.

Panna-buchslterka
pisząca na maszynie potrzebna. — Wiadomość 
w Administracji „Naprzodu*, Dunajewskiego 5

Laureat franc. szkoły dramatyczne;
udzieli (pojedynczo i w kompletach) iekeyj język s 
i literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcv: 

„Naprzodu** dla „stud. fil.*'
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Na Górnym Śląsku
G roźne po ło żen ie . —  O d w o łan ie  g e n e ra ła  Leronda

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”)
W arszaw a, 21 lipca.

Sytuacja  na Górnym Śląsku jest (bardzo 
niepewna. W  ostatn ich  czasach, po w y ja ź­
dz ie  K orfan tego , ludność jest zdenerwowa- 

/ na  i żyje w  obawie o przyszłość. Że obaw y 
te  są  zupełn ie uzasadnione, dow odzi fakt, 
iż, ja k  in fo rm u ją  z kom isy i m iędzyso juszn i- 
czej, p rzedstaw ic ie l A n g lii, generał Stuart 
przychylił się do op in ii generała Leronda i 
poprosił o posiłki angielskie.

D onoszą z  P a ry ża : „ P e t i t  P a ris ien “  o trzy ­
m a ł z dobrego źród ła  w iadom ość o rozkazie, 
odwołującym  generała  Leron da  z Górnego 
Śląska. Rozkaz został podpisany na życzenie 
Anglii.

Paryż. (P A T ). Jak się „Intrańsigeam t11 do­
w iadu je , baw iący  w  P a ryżu  Korfanty za­
niemógł.

Paryż. (P A T ). Am basador w łosk i w  B e r lr  
M e  udał się w czora j do m in isters tw a  spraw  
zag ran iczn ich , gdzie  zw róc ił u w agę rządu 
n iem ieck iego  ina koncentracye oddzia łów  
n iem ieck ich  na g ran icy  Ś ląska Górnego o- 
m z  w ezw a ł do poczyn ien ia  k rok ów  celem  
un i em  o ż łiw ien ia  oddzia łom  tym  w krocze­

n ie na tery to ryu m  Górnego Śląska.
Londyn. (P A T ). „T im es11, om aw ia jąc  notę 

francuską  w  sp raw ie Górnego Śląska, pisze 
m ięd zy  innem i: N a lega liśm y  ju ż n ie jedno­
k ro tn ie  na konieczność szybkiej decyzyi 
sprzymierzonych w  te j spraw ie, u w ażam y 
jedmak, że sytuacya  w ym a ga  pow zięc ia  wstę 
pnej, energicznej akcyi sprzymierzonych, 
zanim okaże się możliwe powzięcie istotnej 
decyzyi. „T im es11 podkreśla  fakt, że F ran cya  
p rzed s ięw zię ła  k rok i dyp lom atyczne w  B er­
lin ie  oraz poczyn iła  k rok i w  ce lu  w ys łan ia  
m  G órny Ś ląsk now ej d yw izy i. N ie  m ożna 
jeszcze przew idzieć, p isze dzienn ik, ja k ą  po­
s taw ę p rzy jm ie  rząd  angielsk i. Sytuacya  
jest w szakże tak  poważna, iż  należałoby ze 
strony naszego rządu oczek iw ać energicznej 
akcyi.

Londyn. (P A T ). „M om im g Post11 dow iadu je 
się, że rząd an g ie lsk i ż y w i w  da lszym  ciągu 
przekonanie, że szybkie rozw iązan ie  sp raw y 
górnoś ląsk ie j jest n ieodzowne. F ran cya  —  
stw ierd za  ten dz ien n ik  —  daje do zrozu m ie­
nia, że w  ostatn im  czasie A n g lia  n ie so lida­
ry zow a ła  się z repub liką  francuską i n ie 
pop iera ła  postępow an ia  francuskiego. Jeste­
śm y  z m iarod a jn ych  kó ł po in form ow an i —  
p isze  „M orn in g  P os t11 w  da lszym  ciągu  —  
że w ładze  ang ie lsk ie  nie posiada ły  tych  
in fo rm acy j, k tóre zeb ra li F rancuzi, że in fo r ­
m acye te n ie zosta ły  im  w ca le  zakom un iko­
wane. W reszcie, że rząd  ang ie lsk i n ie by ł po­
przedn io  uprzedzony o tem , że rząd  francu ­
sk i zam ierza  poczyn ić  now e k rok i u rządu  
berlińsk iego. W ład ze  ang ie lsk ie  podejm ą  
w sze lk ie  zarządzen ia  d la u pew n ien ia  się, czy 
zgodn ie z ich  przypuszczen iem  N iem cy  w y ­
k on u ją  lo ja ln ie  obietnice, dotyczące G órne­
go  Śląska.

Paryż. (P A T ). Londyńsk i korespondent 
„M a tin a 11 donosi, że Hord Curzon podczas 
p rzy ję c ia  am basadora francu sk iego  w  L on ­
dyn ie  w y ra z ił życzenie, by posiedzenie Rady  
Najwyższej odbyło się w  jaknajkrótszym  
czasie celem uregulowania kwestyi górno­
śląskiej.

Londyn. (P A T ). St. Au laire  i Curzon odby­
li wczoraj naradę w  spraw ie n o ty  fran cu ­
skiej, dotyczącej G órnego Ś lą sk a  Z  p rzeb ie­
gu  n arad y  w yn ika , że F o re in g  O ffice dom a­
ga się zebrania Rady Najwyższej z końcem  
tego miesiąca w  Boulogne, bez przedn iego 
odbyw an ia  k on feren c ja  rzeczoznaw ców . 

Parvż. (P A T ). P o lity czn e  koła francusk ie

w yra ża ją  zadow olen ie  z tego  powodu, że 
p ierw szym  aktem  zagran icznej p o lityk i no­
w ego gab inetu  w łosk iego  b y ły  krok i, uczy­
nione w  B erlin ie, m ające na celu poparcie 
zapatryw ań  i  żądań francusk iego  rządu w  
spraw ie G órnego Śląska.

Paryż. (P A T ). W ed le  don iesień  „P e t it  Pa- 
ris ien 11 w e czwartek zostanie wręczona odpo­
wiedź niemiecka na notę francuską w  k w e ­
sty i górnoś ląsk iej am basadorow i francu ­
sk iem u Lau ren tow i w  B erlin ie. Z  drugiej 
strony donosi „P e t it  J ou m a l11 w  sp raw ie an­
g ie lsk ie j odpow iedzi, iż  w ed le  w iadom ości 
z Londynu  z F o re in g  O ffice, w czoraj w ie ­
czór lo rd  Curzon w ręczy ł am basadorow i 
francusk iem u odpow iedź na notę B rianda  w  
spraw ie konieczności w ys łan ia  posiłków  w o j 
skow ych  na terytoryu m  p leb iscytow e górno­
śląskie. D zienn ik  w skazu je  na to, że rząd 
an g ie lsk i u w aża  w ys łan ie  posiłków- tych  za 
n iekon ieczne i  obstaje p rzy  tem , aby R ada  
N a jw yższa  jakn a jp ręd ze j się zebrała. „ P e ­
t it  Journal11 um ieszcza dalszą w iadom ość z 
Londynu, w ed le  k tóre j w  dyp lom atyczn ych  
i po litycznych  kołach  is tn ie je  przekonanie, 
że ty lk o  szybk ie u regu low an ie k w es ty i g ra ­
nicznej m oże doprow adzić do usunięcia, scy- 
syi u zb ro jon ych  elem entów  obu stron p rzy ­
ja c ie lsk ich  ras.

Pa ryż. (P A T ). W  artyku le, zam ieszczonym  
w  „Jou rn a l11, Ł e fev re  podkreśla  z nacisk iem  
pow ażną  sytuacyę, w ytw orzon ą  na G órnym  
Śląsku w sku tek  m anew ru  N iem ców  oraz 
transportów  bron i i am unicyi. L e fcv re  przy- 
taczą dokum enty, będące dob itnym  dow o­
dem, że szef Orgeschu p rzygo tow u je  o tw a r­
cie n ow y  zm ach na G órnym  Śląsku. B y ły  
m in ister stw ierdza  nakoniec, że n ic  w  N iem ­
czech się n ie zm ien iło , N iem cy  pozosta li na­
rodem , w śród  k tórego ro zw ija  się pom yśln ie 
tendencya m ilita rna .

B erliń sk i korespondent „JoiUTial11 om aw ia  
av  dłuższym  artyku le  dzia ła lność organiza- 
cyj n iem ieck ich  na G órnym  Śląsku i w yk a ­
zuje konieczność n a tychm iastow ego  przy  

słan ia posiłków  w  celu  zgn iecen ia  ew entual-

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu”)
W arszaw a, 21 lipca.

Donoszą z Kow na, że 17 lipca  odrzuciła  
ostatecznie (litew ska Rada m in istrów  p ro ­
jek t Hym ansa. P rzed  gm achem , w  k tórym  
odbyw a ły  się narady, zgrom adzony by ł w ie l-

Kłajpeda żąda
(P A T ) Gdańsk, 20 lipca.

Z Kłajpedy donoszą: Przewodniczący organi- 
zacyj politycznych obszaru Kłajpedy wręczyli 
wczoraj wysokiemu komisarzowi emtenty rezo- 
lucyę zaznaczającą, że przeważna azęść ludno­
ści obszaru Kłajpedy pragnie utworzenia z tego 
obszaru samodzielnego państwa. Rezoluicya ta 
brzmi: Żądamy jednomyślnie i  z całą stanow­
czością 1. Wysłuchania naszej opinii przy roko­
waniach w  sprawie obszaru Kłajpedy. 2. Zupeł­
nej samodzielności tego obszaru, który zarówno 
pod względem finansowym, jak i  gospodarczym 
posiada warunki samodzielnego rozwoju. 3.

Strejk bankowy w Pradze
Praga . (P A T ) Związek banków zerwał roko­

wania ze strejkującymi urzędnikami, którzy 
na ostatniem posiedzeniu postanowili wytrwać 
w walce aż do ostatecznego zwycięstwa. W  cza-

nego powstania. Donosi on, że w e W roc ła ­
w iu  zn a jdu ją  się n ieregu larne w o jsk a  w  li 
czbie 200 tys ięcy  ludzi, k tórych  s fery  w o j­
skowe m og łyby  zm ob ilizow ać dla Górnego 
Śląska.

Opole. (P A T ). Wysocy komisarze francu­
ski, angielski i wioski wystosowali do kon- 
ierencyi am basadorów wspólną nołę, zw ra­
cającą jej uwagę na konieczność 1) wysłania  
posiłków na Górny Śląsk, 2) jaknajszybszc- 
go rozwiązania sprawy podziału  terytoryum  
plebiscytowego.

Paryż. (P A T ). Część prasy przypuszcza, że 
nowy rząd w łosk i przyjmie kompromisowy 
projekt hrabiego Sforzy w  sprawie Górnego 
Śląska.

Bytom. (P A T ). Generał de M arin is w y je ­
chał w  pon iedzia łek  do Rzym u.

Bytom. (P A T ). Gazety n iem ieck ie donoszą, 
że genera ł L eren d  w y je żd ża  w  najbliższych  
dniach do Francyi, skąd powróci dopiero 
w  jesieni.

Bytom. (P A T ). Podczas rew izy j, przepro­
w adzonych  w  ciągu  dw óch  ostatn ich dni, 
w ładze koa licy jn e  ob łoży ły  aresztem  n iem ie 
cką stacyę isk row ą  oraz w ie lk ie  ilośc i broni. 
A resztow ano w ie lu  N iem ców . Zastępca n ie­
m ieck iego  kom isarza p leb iscytow ego  G liir  
ther zdo ła ł zbiedz.

Bytom. (P A T ). W ładze niemieckie wezwa­
ły tajnym okólnikiem urzędników' zakładów  
przemysłowych do opuszczenia Górnego ś lą  
ska, skutkiem czego urzędnicy ci oraz nau­
czyciele masowo w yjeżd ża ją . R ządow i n ie­
m ieck iem u  id z ie  o to, aby przedsiębiorstwa 
stanęły, co by łoby  w  przekonan iu  rządu  nie­
m ieck iego  dowodem , że bez u rzędn ików  n ie­
m ieck ich  n iem a  życ ia  na G órnym  Śląsku- 
W  tych  dniach opuścili swe stanowiska 
wszyscy dyrektorzy huty Baildon, kopalni 
Eminenz i  huty cynkowej Hohenlohe.

Bytom. (P A T ). N a  zebran iu  so łtysów  po 
w ia tu  ka tow ick iego  g łów nodow odzący  bry­
gady  an g ie lsk ie j, pu łkow n ik  W ouhope, o- 
św iadczył, że staran iem  jego  jest b ezw zg lę ­
dne p rzyw rócen ie  pokoju  na G órnym  Ś lą­
sku. W auhope w ezw a ł so łtysów  do dzia ła­
n ia w  tym  duchu i  zaznaczył, że na jm n iejsze 
rozru ch y będą bezw zględn ie tłum ione.

k i tłum . K ied y  uchw ałę zakom unikow ano 
zebranym , tłum  u rządził owncyę, poczem  u- 
fo rm ow a ł pochód. Podczas pochodu w zn o­
szono ok rzyk i na cześć L itw y  i Estonii, a 
p rzec iw  Polsce.

niepodległości
Prosimy o jak najszybsze proklamowanie ob­
szaru Kłajpedy jako wolnego państwa pod o- 
pieką jednego z państw ententy. Ł  N ie chcemy 
pod względem politycznym związania ani z P o l­
ską, ani z L itw ą i  wyrażamy gotowość zawar­
cia z wszystkim i naszymi sąsiadami traktatów' 
hamdlowych. Jesteśmy przygotowani przyznać 
Polsce, Litwie, Łotwie i  Niemcom prawo swo­
bodnego i  nieograniczonego używania, naszych 
kolei, dróg wodnych i  portu Kłajpedy.

Wyisoki komisarz przyjmując te rezolucye, 
oświadczył, że rozstrzygniecie losu Kłajpedy le­
ży wyłącznie w  ręku Rady Ambasadorów.

sie interpelacyi socyałistycznej w  izbie w  tej 
sprawie przyszło de gwałtownych scen, tak, że 
musiano opróżnić galeryę. Delegat izby handlo­
wej '.amerykańskiej pochwalił zdecydowane sta 
nowisko związku banków czeskich.

Litwa przeciw Polsce
Odrzucenie projektu Hymansa
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Zbiory tegoroczne 
dwa razy obfitsze od zeszłorocznych

Mfmo to droiyzna rośnie!
Warszawa. (PA T ) W  rozmowie z dziennika­

rzam i minister rolnictwa dr Jan Raczyński o- 
świadczył m iędzy innemi, co następuje:

Zbiory oziminy zapowiadają się mniej więcej 
o 100 procent wyższe, niż w  roku zeszłym. Po­
sucha im  nie zaszkodziła, natomiast ucierpiały 
zboża jare i rośliny pastewne. Specyalnie ucier­
piało Poznańskie i Mazowsze. Co do ziemnia­
ków, to lipcowy deszcz mógłby jeszcze naprawić 
sytm cyę nawet w  najbardziej zagrożonych 
dzielnicach. Już rozpoczęła się zniżka cen by­
dła. Przygotowania do siewu są w pełnym toku. 
Na ogólną ilość zapotrzebowania zboża siewne­
go 4 tysięcy wagonów, produkeya Małopolski 
Wschodniej i kresów zapewnia. 3 tysiące wago­
nów zboża już skontraktew a^go u producen­
tów przez organ i żacy° rc-brcze. W  tym roku 
Polska nie będzie j*~tr-;e>io-yała sprowadzać 
zboża. Predukcya nrwet zapotrzebowa­
nie na Górnym ślęsku, Demobilizacya oraz re- 
w indykacya koni pokryją braki siły sprzężajo- 
v, ej. Spodziewany jest zrwrot 30.000 korni, upro­
wadzonych przez Niemców. W alka z księgosu- 
szem daje pomyślne remiltaty, przy dostatecz­
nej produkcyi surowicy są w idoki zwalczania 
zarazy do zimy.

Warszaw®. (P A T ) W icedyrektor 'warszawskie­
go syndykatu rolniczego p. J. Krzeski w  rozmo­
w ie z współpracownikiem „Kuryera Warszaw­

skiego", potwierdzając na wstępie fakt, iż uro­
dzaj w  roku bieżącym' jest o w iele lepszy niż 
poprzednio, zaznaczył następujące zjawisko; 
Brak gotowizny, niezbędnej dla uruchomienia 
aparatu rolnego, wywołuje wśród obywateli 
ziemskich chęć jak najszybszego zrealizowani® 
zbiorów, co powoduje inten żywną. zbiórko i 
młockę zboża. Popyt na rynku jest znaczny, co 
pozwala przypuszczać ożywiony ruch w  handlu 
zbożowym. Odbiorcami są przedewszystkiein 
duże młyny, kupujące zboże w  celu zaopatrze­
nia m ’ast oraz Młnisteryum rolnictwa,, kupują­
ce na zasiew jccienny dla kraju. Najwyższe je­
dnak ceny płacą drobne m łyny prow i n.c y on a In e. 
Orgianizacye rolnicze na razie powstrzymują się 
od zakupów, przeprowadzaj ąc transakeye na 
rachunek ministerstwa rolnictwa bez określo­
nych cen. Umów zawarto niewiele. O opanowa­
niu rynku prrez jakąś grupę czy organizacyę 
niema m m . 7 . *Tcj2o będą ceny w  najbliższej 
przycaloćci, prragewiedzJeć trudu©. Dzisiaj już 
młyny prowincyoiniilns płacą około 7000 Mk. za 
100 kg., natomiast duże w  miastach 6500 Mk, 
Sytuacya obecna^ ziwłaszcza wspomniana chęć 
realizowania, jak najszybciej zbiorów i  powsta­
jąca stąd podaż każą raczej wnioskować, że ce­
na ulegnie pewnej zniżce. Utrzymuje się norma 
5000 do 6000 Mk za 100 k.g.

Ugoda irlandzka
Poldhu . (P A T ). Następna kon fereneya  m ię 

dzy L loyd em  G eorgem  a de V a lerą  odbędzie 
się w e  czwartak. P o lity c y  ir lan dzcy  p ow ró ' 
c iii do o jczyzny  celem  naradzen ia  się nad 
przyszłem  stanow isk iem  na kon ferencyL  
Mj£<lzy p rzyw ód cam i ir lan d zk im i panuje pe 
w n a  różn ica  zdań. De V a lera  żąda p raw a  
sam ostanow ien ia  narodu  irlan dzk iego , cze­
g o  następstw em  będzie dop iero rozw ią za ­
n ie praw nopaństw ow ego stosunku Ir la n d y i 
do A n g lii, a p o lity cy  u lsterscy żąda ją  usta­
len ia  a  p r io r i norm  stosunku praw nopań­
stw ow ego  Ir la n d y i do A n g lii. Sądzą, że cr 
stateczne rozw iązan ie  prob lem u ir lan d zk ie ­
go  będzie kom prom isow e.

Eorsea . (P A T ). D otychcazsow e uk łady an- 
g ie lsko-ir lan dzk ie  p rzyczyn iły  się w  w yso ­
k ie j m ierze do w y ja śn ien ia  a tm osfery  po li­
tyczn ej zarów no w  A n g lii, ja k  i  w  Ir lan d y i. 
Po zos ta je  jeszcze do rozwdązania prob lem  
zasadniczy, rozw iązan ie  fo rm y  ostatecznego 
praw n opaństw ow ego stosunku Ir la n d y i do 
A n g lii, lecz is tn ie je  nadzieja , oparta  na do- 
tychczasow em  usunięciu  ju ż  w ie lu  trudno­
ści, że i  ta  ostatn ia  trudność odpadnie. N ie ­
zm iern ie  w ażn ym  atu tem  rokow ań  jest 
zm ian a  dotychczasow ego nastro ju  po litycz­
nego, zm iana  ludu  ir lan dzk iego  odnośnie do 
A n g lii. N iep rze jednan ie i  groza  w a lk i, pro­
w adzon ej pod każdą  form ą, w a lk i b ezw zg lę ­
dnej, u stąp iły  m ie jsca  chęci porozum ien ia  
i  p rzy jaźn i.

Zwycięstwo Greków
Ateny. (P A T ) Wiadomość o zajęciu Kutachii 

nadeszła tutaj we wtorek wieczorem. W iado­
mość tę ogłosił Gunnaris na posiedzeniu Izby, 
która przyjęła ją  oklaskami. Po posiedzeniu na 
ulicach urządzono owacyę na cześć Gunnarisa, 
Przez całą noc biło w  dzwony oraz strzelano z 
armat na znak radości. Dziiś miasto przystrojo­
ne jest flagam i naroclowemi, w  kościołach zaś 
odprawiają, uroczyste nabożeństwa.

Po zamknięciu numeru
PALĄ S ię  NIEPOLOMICKJE LASY

Jak się dowiadujemy w  ostatniej chwili, palą 
się lasy w  puszczy niepołonuckiej. Ogień po­
wstał podobno od ogniska rozpalonego przez pa 
stuchow i  ogarnął najpierw trawy, poczem za­
paliły się krzaki i  drzewa. Las płonie na prze­
strzeni 25 morgów. Wezwano oddziały wojsko­
we, które kapią row y, by przeszkodzić rozsze­
rzaniu się ognia. Lasy palą się w odległości k il­
kunastu kilometrów od Bochni

Poiycka dolarowa. Polska Krajowa Kasa Poży­
czkowa z dniem dzisiejszym przystępuje do zmiany 
tymcz. świadectw i kwitów 6% polskiej poży. 
ezkd dolarowej na obligacye oryginalne. Posiadacze 
wymienionych świadectw lub osoby zastępujące 
winne zgłosić się za odnośnym dokumentem do 
najbliższego oddziału Polskiej Krajowej Kasy Poży­
czkowej.

Ograniczenia wolnego handlu. „Młynarz Polski" 
informuje, że obok wprowadzonego obecnie wolnego 
handlu obowiązywać będą pewne ograniczenia doty­
czące tak konsumentów jak i producentów. Konsu­
mentom nie wolno będzie mianowicie gromadzić 
zapasów ponad 15 kg. na osobę, producenci będą zaś 
obowiązani do sprzedaży części zbiorów pozostałych 
po pokryciu potrzeb własnego gospodarstwa. Zaka­
zane ma być spasanie zbożem inwentarza, pędznie 
spirytusu ze zboża, oraz przeróbka jęczmienia na 
słód dla celów odsprzedaży. Kontroli państwowej 
popegać będzie przywóz zboża z powiatów środko­
wych do nadgranicznych.

Kursy giełdowe
Giełda krakowska z 19 lipca

W»luty i dewfsy.
Dolary Stanów Zjedn, 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austriackie . . 

„ czesko-słow. .

Waluta markowa
Galówka (banknoty) Czeki i wpłaty
Kupili; Sirzeilaż Kopno Sprzedaż

1800 — 190Ó— 1800'— 1900 —

23--
2-10

23'-

25--
2-30

25'-

23'75
2'20

23'75

25-75 
2-40: 

2575

Nowy dyrektor Pata
W arszaw". (Tel. wł. „Naprzodu"). Naczelnym 

redaktorem P A T ‘a w  miejsce dotychczasowego, 
został p. W acław  Oryng. Dotychczasowy dyrek­
tor Data red. Grotł po objęciu tego stanowiska 
przez p. Góreckiego zajmie jedną z zapjranicz- 
nycli placówek.

Ostatnie depesze
•*•*.-•4 **.. J-3

Do Warszawy przybył profesor włoski Gona­
do Gini, który z nam i en i a L ig i Narodów w  spra­
wie rynku surowców objeżdża Europę Środkó- 
w ą i Wschodnią.

V.T związku z zakazem laforykacyi broni w  
Gdańsku zarząd gdańskiej fabryki broni przy­
stąpił obecnie do przekształcenia tej fabryki na 
fabrykę służącą do naprawy i budowy lókomo- 
t y w  i maszyn przemysłowych.

Głód w  Kosy i. W edle „Narodnich Listów " 
wyjazd dolegaćyi handlowej czeako-slowackiej 
do Resyi z&stał odroczony z  powodu złych zbio­
rów  w Rosyi i  niepewnego stanowiska rządu 
sowieckiego w kwestyi wypłat.

Rokowania finlandzko-n cmfecklg w sprawie 
zawarcia układu handlowego zostały zerwano 
skutkiem znacznej różnicy zdań co do wysoko­
ści taryfy celnej.

Sankcye karne. W  odpowiedzi na interpela- 
cyę oświadczył L loyd GeOrge w  izbie gmin, że 
sprawa zniesienia sankcyj karnych będzie do­
kładnie zbadana na najbliższem posiedzeniu 
Rady najwyższej. Do tej pory wszelka dyskusya 
na ten temat jest bezcelowa.

Przeąlęd gospodarczy
Kraków 21 lipca.

Z giełdy krakowskiej. Bez ruchu i Kainteresowa- 
niia dokonano na wczorajszem zebraniu transakcyj 
w dziewięciu gatunkach papierów dywidendowych 
przeważnie po kursach znjżkowych. W porównana 
z onegdajszą transakcyą uzyskały P. T. H. zwyżkę 

i 50 punktów, Polska Nafta 25 punktów. Wczorajsza 
ceduła giełdowa notuje poraź pierwszy transakcyę 
w akcyach fabryki cukru iw Chodorowie po 2250 mk. 
Zwraca uwagę, że ceduła wczorajsza nie notuje już 
kursu akcyj Portland-Cementu Szczakowa. Jeszcze 
w przedwczorajszej cedule podany był kurs tych 
akcyj po 8000—8500 mk. Kurs taki okazał się jednak 
nieścisły, w istocie bowiem akcye ternie znaj luja 
się od długiego czasu w obiegu, a wartość ich jest 
conajmniej dwukrotnie wyższą (około 15.000 mk.). 
Jedyna od półtora roku transakeya w tych papie­
rach na onegdajszej giełdzie okazała się egzotyczną.

We walutach zagranicznych zaznaczyła się wczo­
raj zwyżka. Dolary, które przedwczoraj były po 
1775—1875, wczoraj notowały 1800—1900,

Waluta marsowa
! ofiar. żądano Tranzakcya ji
l 500 — 5S0-— 11

675-— 725 —
I 625 — 675 —
1 700-— 750"—

1 
1

1 
g

'
OT-ł 1100"— 1000-1090

400- 450'— 430--
uoo-— 1300-—
525 — 575 —

8500-— 9000 — 8600-8750 j
1500-— 16C0-— 1550-—
6200-— 6400 —
3050- 3250 — 3125-3200 r

2300-— 2500-—

7900-- 8200-—
6400-— 6600 — 6500-6550
7800-— 8200--
2000-— 2300 — 2075—2275 j
1900-— 2100-—
4000-— 4200 —
1050 — 1150-
2900- 3100 — 3000-3050 :
3300'— 3600 —
3900"— 4i00‘—
2200"— 2300' — 2250'- j

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—lV em.

■ Bank Hipoteczny . . . . .
Bank Małopolski...........
Ziemski Bank Kredyt. . .
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk.

Akcye tow. handl. i przem.
P.T.H. I—IV em...........
„Elibor*—Ł. J. Borkowski*
„lmpex“ . . . . . . . . . . .
„Polski Glob" I- I I I  . . .
Żegluga Polska...........
Zieleniewski I—III . . . .
Warsz. Parowozy I—II em.
„Lem iesz".........................
„Trzebinia" I—IV em. . .
„Pocisk*......................
Automotor  ................
Portłand-Cem. Szczakowa 
Górka . . . . . .
Siersza . . . . . . . . . . .
tepege .......................
Polska Nafta I—HI em. .
Ełektr. Siersza 1—III em.
Oikos .........................
Pezet............. .............
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus*.......................
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie

Warszawa. 20 lipca. (PAT) Waluty: Dolary Stal 
nów Zjednoczonych trans. 1882.50—1872.50, sprzedaż 
1872, kupno 1820, franki francuskie czeki trans. 
150—149, sprzedaż 149, kupno 144, marki niem. 
trans. 24.75, czeki trans. 24.95—24.90, korony austr. 
czeki trans. 237.50—236, iruble carskie 500-tki 175— 
173.

Wiedeń. 20 lipca. (PAT) Zamknięcie giełdy. Kenta 
majowa 109, austr. renta kor. 109, renta lutowa
109.50, losy tureckie 3999, pryorytety kolii połudn- 
3430, Anglobank 1890, B&nk-verein 1277, Bodenkre- 
dit 2659, Austr. Zakł. kred. 1600, Bank depozyt. 860, 
Laender Bank 2805, Merkury 1045, Uniorabank 1173, 
Bank obrot. 760, Zirnostenska 4400, Kolej północna 
215755, Lwów—Czemiowce 5085, Koleje austryackie 
2515, Kolej połudn. 2641, Alpiny 7125, Borg unii 
Huetten 11650, Krupp 2030, Huta Poldi 4950, Praskie 
tow. przem. żel. 13995, Rims 5250, Skoda 4970. Zie­
leniewski 3300, Apollo 6150, Fanto 29100, Galie. 'Kar 
paty 17800, Galicya 4490, Siersza 2940.

Wiedeń, 20 lipca. (PAT) Kursy dewiz: Amsterdam 
26825, Zagrzeb 508.50, Belgrad 2031, Berlin 5101. 
Bruks a 6377.5, Bada,peszt263.5, Bukareszt 1137.5. 
Chrystiania 10S5, Kopenhaga 12675, Londyn 3030. 
Medyolan 3802.5, Nowy Jork 843, Paryż 6555, Praga 
1083, Sofia 737.5, Sztokholm 747, Warszawa 43—45, 
Zurych 13900, dolary 836, belgijskie 6345, bułgarskie 
720, duńskie 12575, marka niem. 1103, angielskie 3010, 
franc. 6535, holenderskie 26725, włoskie 3775, jugo­
słowiańskie niestempl. a ,1000 mk. 2018, norweskie 
10775, polskie 42—44, rumuńskie 1125, szwedzkie 
17370, szwajcarskie 13850, czeskie 1092, węg. 261.5.

Zurych. 20 lipca. (PAT) Końcowe kursa dewiz. 
Berlin 795, Ilolandya 192.5, Nowy Jork 607, Londyn 
21.86, Paryż 47.25, Medyolan 27.45, Bruksela 46, 'Ko­
penhaga 91.75, Sztokholm 127.5, Chrystyania 78.30, 
Madryt 78.15, Buenos Aires 175, Praga 7.90, Buda­
peszt 1.90, Zagrzeb 3.90, Bukareszt 8.37, Warszawa 

,0.32, Witedeó 0.80.
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Sprawy partyjne
' POW RÓT TOW. PO SŁA  CZAPIŃSKIEGO

„--Od tow. posła Kazimierza Czapińskiego o- 
trizymaliśmy -wiadomość, że szczęśliwie wrócił 
z  Am eryki do Emropy po 40 wiecach i  konferen- 
cyach, odbytych w  różnych miastach Stanów 
-Zjednoczonych. W  Nowym Jorku 29 czerwca 
miał z niezwykłem powodzeniem wielką, dysku- 
cyę (publiczną z komunistami. Po przybyciu do 
Europy referował w  Kopenhadze o sto-sunkach 
polskich na posiedzeniu zarządu partyjnego 
duńskiej sócyalnej demckracyi w obecności 
dziiiałaczów org-anizacyj zawodowych. W  diniu 
15 lipca nd-ał eię- do Berlina, a stamtąd do W ar­
szawy.

Przegląd społeczny
Z KRAKOW SKIEJ KOM ISYI ZW IĄ ZK Ó W  

ZA W O D O W YC H

. Na posiedzeniu komisyi okręgowej związków 
zawodowych dlia zachodniej Małopolski, odby­
tem w  Krakowie w  dniu 20 lipca, tow. Józef 
Paszta złożył następującą d-aklaracyę:

i Wobec ostatnich uchwał Komisyi Centralnej 
‘Zw iązków  Zawodowych, powziętych na posie­
dzeniu w dniu 24 kwietnia 1921, z którymi oso­
biście się nie zgadzam, wykonywanie nadal dzia­
łalności w  Komisyi Centralnej staje się dla 
mnie niemożliwe, wobec cze-go posady sekreta­
rza okręgowego Kom isyi związków zawodowych 
W Krakowie się zrzekam.

i... ; • t J. Paw ia .
— 0 0 0 —!

ZE  Z W IĄ ZK U  GÓRNIKÓW

- Fundusz walki Związku robotników przemy­
słu górniczego w  Polsce. II. zjazd Związku Ro­
botników Przemysłu Górniczego w  Polsce jed­
nomyślną uchwałą postanowił wezwać wszyst­
kich pracujących w  przemyśle górniczym tak

mężczyzn jak i kobiet do złożenia jednorazow-e- 
gio datku na fundusz walki.

Oddziały miejscowe otrzymają nalepki (zna­
czki), któremi kwitować się będzie wkładki, a to 
sto miarek złoży każdy mężczyzna, pięćdziesiąt 
każda kobieta pracująca w  górnictwie.

Zarząd Związku Robotników Przemysłu Gór­
niczego iw Polsce uprasza wszystkie zarządy 
Oddziałów i wszystkich .naszych mężów zaufa­
nia, by gdy otrzymają z Centrali zn-aiczki do 
kwitowania teigo datku, natychmiast po-starały 
się zarządzić zbiórkę.

Wszyscy członkowie i członkinie Związku o- 
bowiązani są złożyć powyżej wymienioną kwo­
tę i pastorać się, by wszyscy pracujący W prze­
myśle górniczym wykonali tę uchwałę. W yko­
nując tę uchwałę spełniamy bardzo ważny obo­
wiązek wobec zadań, jakie czekają proletaryat 
górniczy. •

l  Wykonawczy Związku Robotników 
przemysłu Górniczego w  Polsce.

W ydr.

W r ł i ’--—'r i  zs Związku górniczego za szko­
dliwą działalność. Franciszek Tylec i Kozieł z 
Oddziału „Paryż11 -r- Antoni Kowal z  Oddziału 
„Motrtimer" —  Jeziorski i  Mioidak z Oddziału 
,,Reiden“ — Grenczak z Oddziału „Saturn" — 
Walichnowski Józef i  Swojak Paweł z Oddziału 
„Grodziec" —  Stachura Jan, C iw ilik Antoni i  
Janozur z Oddziału „F lora" — Surowiec z Od­
działu „M ilow ice" — Jasiński i  Kurdziel z 
Oddziału „Renard" —  zostali po przeprowadze­
niu dowodu ich w iny za działalność szkodliwą 
dla Związku i interesów robotniczych ze Związ­
ku wykluczeni.

Zarząd Związku Robotników' 
Przemyślu Górniczego w Polsce. 

— 0 0 0 —*
KONFERENCYE W  DROHOBYCZU I  BORY­

SŁAW IU
W  imedizialę 17 lipca odbyła się w  Drohobyczu, 

w sali Kasy chorych, konferencyą robotników 
przemysłu maftotyego, przy udziale reprezen­
tantów związków zawodowych: tow. W. Topin- 
ka (metalowcy), St. Litwińskiego (chemiczni) i 
M. Bobrowskiego (górnicy) oraz sekretarzy o­

PIEKJ4RN1&
Podgórze, Rynek

t ł o  w y n a j ę c i a
od 1-go sierpnia.

Informacye: Starowiślna 8.

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 900. W paczkach po. 
eztą opłatnie za zaliczka 5 kg. 
Mk lOOO.MjftSelek 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. Bmzer, Kraków
R adilw litowska L. 15,

TO KAR ZA
do robót drzewnych przyjmie 
stolarnia maszynowa „Odbu­
dowa" w Krzeszowicach. Wa­

runki według umowy.

Łatwy i rentowny zarobek
podczas w a k a c y j!

(
Z B IE R A J C IE

borówki, poziomki, maliny, ostrężmee, ja­
rzębinę, jałowiec oraz wszelkie inne jagody 
które kupuje i płaci n a j w y ż s z e  c e n y

>KRAKUS<
ZJEDNOCZONE FABRYKI PRZETW ORÓW  
W YSKO KO W YCH  I O W O C O W YC H  S. A

KRAKÓW XXII.

kręgowych: tow. Węglowislklego (metalowcy 
Lwów ), J. Suwały (górnicy Borysław), A. Bo­
cheńskiego (górnicy Równe), W. Rzemienieckie- 
go (górnicy Stanisławów). Z każdego rewiru 
przybyli .delegaci reprezentujący robotników' 
kopalń, rafinery! i warsztatów mechanicznych.

Po całodziennej naradzie uchwalono- wypowie­
dzieć obowiązującą obecnie umowę i  postawić 
żądania 100 proc. podwyżki płac, a ze względu 
na obecną drożyznę, zażądać, by podwyżka obo­
wiązywała od 1 sierpnia ib. r.

Ponadto ustęp dotyczący mężów zaufania . 
inne niekorzystne -dla robotników, mają -być zre­
formowane.

W  przeddzień tej konfereneyi odbyły się na­
rady sekretarzy Związków wraz z Komisyą za­
wodową.

W  poniedziałek 18 bm. odbyła się w Borysła­
wiu konferencyą delegatów kopalnianych, na 
której omówiono sprawy -organizacyjne Związ­
ku (górniczego i powzięto uchwały dotyczące 
wprowadzenia uchwalonego przez Zjazd fundu­
szu walki i podwyższenia; wkładek. Ponadto po- 
wmęto uchwały w sprawach administracyj­
nych, sefcretaryatów i  centrali -Związku. Refe­
rentem dla spraw robotników' kopałń nafty w y­
brano tow. Suwałę.

Na (konfereneyi 17 lipca w Drohobyczu wybra 
no trzech członków do Państwowej Rady Naf­
towej, a mianowicie tow. Denaisiewicza, Topin- 
ka i Halucha. ,

- 0 9 D ~
STREJK GÓRNIKÓW  

W  ZA G Ł Ę B IU  W R G IA  BRUNATNEGO

Zawiercie. (Tel. wł. „Naprzodu"). W  10 ko­
palniach zagłębia węgła brunatnego wybuchł 
strejk górników z powodu odrzucenia przez 
przedsiębiorców żądań robotniczychAStrejltują- 
cy domagają się 85—95-procentowej' podwyżki 
dotychczasowych plac.

Składki
Na fundusz agitacyjny złożył oddział Zw4ąs- 

ku (metalowców w  Sporyszu 10(10 mk.

Kilkunastu zdolnych s t o l a r z y
na roboty budowlane (drzwi, okna i t. p.) przyjmie

natychmiast
Stolarnia „ B £ P E D E “ w Krośnie.

Zgłoszenia osobiste lub listowne.

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY
ODDZIAŁ W KROŚNIE I

załatwia wszelkie czynności bankowe

i  M Y D Ł O
KRAJOWE i ZAGRANICZNE

dostarcza w  ładunkach wagono­
wych i w  ilościach mniejszych

tylko hurtownie
loco skład w  Krakowie

i  Tow.HandloweBraciaRolniccyS.A.
Kraków, ul. św. Jana 3.

i  Pró

nittii iirfhn it1ftn.fr. liftu 1*1111 iilTa iirfiii i(ti A  A . .II

Próbek nie wysyła się. Reflektanci zechcą osobi­
ście przybyć celem zakupna.

i I l f f i l i
szanu ją  sw o ją  bieliznę, używ ając znane  
z dobroci m ydło krajow e z m arką ochronną

.ORZEŁ

'B A R K A

W siądzie do nabycia.
G en era ln y  za stęp ca :

Micha! Hersteln
K r a k ó w .

f  y ?  y  ly in.y .iy .y y  '• y ,y

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO".

L. A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Laboratorium Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, zlocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

Już nadeszło

Piwo ciemne Limanowskie
Smak i dobroć przedwojenna.

Zamówienia przyjmuje Reprezentacja browarów Tenczyń- 
skiego i Limanowskiego. Kraków, Mostowa 12, tol. 1003,

Redaktor naczelny: Em il Haeekcz. 
Nakładem Ludowei SnóJkS Wydawnicze! .Jfamczód* w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialay: Maryan Jastrzębski 
Czcionkami Krakami Ludowe! w  Krakowie. Dunajewskiego 5 (te!. 1310).


